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Kraków 26 lutego.
Pomimo zapewnień, jakie ze wszech stron 

odbieramy, pomimo gorzkich i rozpaczliwych 
uwag dzienników lwowskich o usposobieniu 
Sejmu naszego, nie chcemy jeszcze przypu
szczać, aby większość jego miała zamiar 
wybierać delegacyę do Rady Państwa bez 
warunkowo, to jest bez względu na postę
powanie innych Sejmów, gdzie opinia au 
tonomiczna czy też federalistyczna przema- 
ga, tak jak u nas przemagać powinna; bez 
względu na pewność solidarności choćby 
w ułożeniu adresu, która sama jedna tylko 
zasłonić nas może przed grożącem niebez
pieczeństwem; zgoła bez względu na to co 
się stanie i stać się musi, jeżeli znajdziemy 
się w Reichsracie wobec większości centra- 
lizacyjnej. Jakkolwiek skład komisyi wysa 
dzonej do sprawozdania o rozporządzeniu 
ministeryalnem z 4go b. m. niepokoi nas 
wielce, bo o ile nam znane opinie wybra
nych do niej dziewięciu posłów, nie widzi
my nawet trzech głosów potrzebnych do 
sformułowania sprawozdania mniejszości, 
któreby się bezwarunkowym wyborom o- 
parło; to jednak uwierzyć nie możemy, aby 
większość Sejmu wobec dualizmu i centrali- 
zacyjnych symptomatów, pod pozorem wpra
wdzie „rozszerzenia autonomii“ ukrytych, 
ale niemniej wyraźnych, uważała za zbyte
czne zawarować autonomię kraju; nie mo
żemy tak dalece już o sobie zwątpić, aby 
się Sejm nasz nie miał zdobyć na tę odwa
gę, na jaką się zdobył Sejm Dolno-austrya 
cki warując konstytueyę; aby Sejm lwow
ski dla jakichś obaw miał sobie postąpić 
porówno z Górno-austryackim, którego bez 
warunkowość wyborów do Reichsrathu potę
pił nawet jeden z dzienników centralisty
cznych niemieckich. O nim to bowiem napi
sała wiedeńskaPresse, że „Sejm, co bezwarun
kowo wybiera do Reichsrathu, abdykuje." Tak 
jest, abdykuje sejm niemiecki z konstytucyi 
na rzecz dualizmu; Sejm zaś lwowski abdy- 
kowałby z autonomii na rzecz centralizacyi. 
Łudzić się w takich chwilach, byłoby nie do 
darowania.

I jakież to trwogi tak przerażający wpływ, 
jak nam donoszą, na większość sejmową 
wywierają? Czy obawa rozwiązania Sejmu, 
lub bezpośrednich wyborów ? Powiedzie
liśmy już dawniej, czemu tych obaw nie 
podzielamy; przypomniemy tylko, że zgro
madzeniem nadzwyczajnemi środkami zebra- 
nem nie organizuje się państwa, ale się je  
rewolucyonizuje. Zresztą, czyż bezwarun
kowym wyborem uniknie Sejm tego pozor
nego zdaniem naszem niebezpieczeństwa? 
Nie sądzimy, pomimo największej powolno
ści Sejmu, aby delegacya nasza w razie, 
gdyby się sama w pośród centralistycznego 
Reichsrathu znalazła, wystąpić z niego nie 
musiała. A wtedy cóż nastąpi, jeżeli nie 
rozwiązanie Sejmu albo też bezpośrednie 
wybory? Jaki zysk i jakie z takich prób 
szkody, doświadczenie z czasów szmerlin- 
gowskich nauczyć nas było powinno. Smu
tno, jeśli Polak nie mądry nawet po szkodzie.

Czy powodem do owej bezwarunkowości 
wyborów ma być bojaźń wejścia na drogę 
opozycyi? Nikt nas nie posądzi, abyśmy do 
opozycyi namawiali; potępialiśmy opozycyą 
bezwzględną wtedy, kiedy była w modzie, 
kiedy nie należeć do opozycyi za czyn nie- 
patryotyczny uchodziło. Zkądże więc ów 
zwrot tak nagły, aby się lękać samej jej 
nazwy? Bo tu o nazwę tylko a nie o istotę 
opozycyi chodzi. Kraj cały nie chce i nie 
robi opozycyi, pragnie jedności i potęgi mo 
narchii, całemi siłami radby przyłożyć się 
do dzieła jej organizacyi, a nawet gotów 
wziąść udział w Zgromadzeniu do tego po 
wołanem, ale nie może uczynić tego bez 
zastrzeżenia tej zasady, która nie tylko jest 
rękojmią jego praw i wolności, ale w prze 
konaniu jego jedynie może być podstawą 
tego przeobrażenia monarchii, jedynie może 
zapewnić tę jedność, sprowadzić tę potęgę 
i pomyślność, zresztą bez zastrzeżenia za
sady, którą sam Monarcha uroczyście mu 
przyrzekł. Jeżeli to opozycyą, to jak pisa
liśmy niedawno w przewidzeniu tego co się 
dzieje, będzie to opozycyą J. C. K. Ap. Mości. 
I napróżno pewne ulotne pisemka przypo
minają nam wyrazy ostatniego adresu: „N. 
Panie, przy Tobie stoimy i stać chcemy 
Tak jest, sami się na nie odwoływaliśmy 
(N. 36 Czasu 13go lutego), i właśnie te wy
razy powinienby adres Sejmu naszego po
wtórzyć, chociażby najpokorniej swoje uwa
gi, a zdaniem naszem konieczne, nad roz
porządzeniem z 4go b. m. u tronu przedło
żył. To nie opozycyą, to głosy wolnych 
ludów Austryi, do których Monarcha w ma
nifeście wrześniowym przemawiał, i które 
przyjęły z wdzięcznością wyrazy jego i przy
rzeczenia i w nich położyły zaufanie.

To darmo; lecz jeżeli żywo stoją na pamię
ci powyższe słowa ostatniego adresu galicyj
skiego, jako wyraz uczuć całego kraju, ró
wnież i tych zapominać się nie godzi, któ 
remi adres wynurzył najgłębsze] przekona
nie swoje, że centralizacya jest zgubną dla 
monarchii i dla kraju, a tylko na podsta
wie autonomii dzieło organizacyi opartem 
być może. Dualizm do centralizacyi prowa
dzić musi — to aż nadto dowiedzionem; a 
gdyby jeszcze zachodziła wątpliwość, usu
nęłoby ją rozporządzenie z 4go b.m. Wszak 
próba wprowadzenia go, już zaraz się na 
konstytucyi lutowej opiera; czyż to nie do
syć? Ale dualizmu jeszcze nie ma. Ugody 
z Węgrami uważać jeszcze nie można za 
fakt dokonany. To, co dotąd zaszło, nawet 
ministeryum węgierskie, to jeszcze nie umo
wa; wszystko to dopiero koncesye ze stro
ny rządu, uczynione na to, aby Węgrzy do 
umowy przystąpić chcieli. Jeszcze nie przy
stąpili; nie zapominajmy, że to dopiero ela
borat komisyi, że sejm węgierski jeszcze nie 
powziął uchwały. Co nam dotąd Węgry po
kazują, to dopiero kurtyna, że tak powiemy. 
Wspaniała przyznajemy; ale czekajmy aż się 
odsłoni. Pokażą się kulisy, wystąpią do gry 
i inni aktorzy, zgoła zobaczymy, co też 
w gruncie tych pięknych dekoracyj. Kwe
sty a spraw wspólnych jeszcze nie rozstrzy
gnięta, a o to nam właśnie chodzi; reszta 
;yczy się Węgier. Dualizmu więc jeszcze 

nie ma. Właśnie rzeczą sejmów krajowych, 
aby nie nastał na zgubę monarchii i reszty 
; ej ludów. Nie trzeba, aby z jednej strony 
stanął sam sejm węgierski, a z drugiej Reichs- 
rath w ten sposób, iżby sejmy krajowe w so
nę pochłonął. A powtarzamy, łudzić się nie

należy, dokonałaby tego konstytuanta na mo
cy konstytucyi lutowej z delegacyj bezwa
runkowo wysłanych zebrana.

Stanowisko zatem autonomiczne ludów 
w monarchii, powinny sejmy krajowe zawa
rować, a razem i swoi?, bo one są żywym 
tej autonomii wyrazem. Dosyć na to powo
łać się na manifest wrześniowy, którego 
przecież dotąd Monarcha nie odwołał. Myśl 
adresu mającego poprzedzić wybory do 
Reichsrathu, wyłożyliśmy, zdaniem naszem, 
dość jasno i obszerniej w uwagach naszych 
nad rozporządzeniem ministeryalnem z 4go 
b. m. Powracać więc do nich, nie widzimy 
potrzeby. Wyrazić tylko możemy raz je
szcze, że niepodobna nam przypuścić, aby 
większość sejmowa nie uznała potrzeby ta
kiego zastrzeżenia; aby bezwarunkowo rzu
cać chciała skołataną tylu burzami nawę 
nietylko sejmową, ale całego kraju, w od
męt fali schmerlingowskiej, gdzie bez steru 
i kotwicy czekać ją musi rozbicie na mieliźnie 
dualizmu i centralizacyi. Bolesnoby nam by 
ło, ale przekonanie nie pozwalałoby nam 
postąpić inaczej, jak stanąć z głosem na
szym po stronie mniejszości; tem boleśniej, 
iż w sprawie, tak żywotnie monarchię i kraj 
obchodzącej, nie znaleźlibyśmy żadnej po
ciechy wtedy nawet, gdyby wypadki słu
szność nam przyznały.

KORESPONDENCYA CZASU.
Wiedeń 24 lutego.

— r. Lubo w tej chwili wiadomości oadeszłe 
ze  Wschodu zdow u  brzmią mniej groźnie, lubo 
wybuch konfliktu między Grecyą a Turcyą na 
chwilę odroczony a walka między Serbią a Por- 
tą odłożona nieco na później, mimo tego wszy 
stkiego tutejsze sfery dyplomatyczne wcale nie 
wierzą w utrzymanie pokoju powszechnego i oba
wiają się, aby jako teraz w zakresie dwudziestu 
czterech godzin sytuacya wjęcej pokojowe p rz y 
brała pozoru, tak też kiedyś w równie krótkim 
termiaie cała sprawa od razu na kieł nie wzięła. 
W skutek zbiegu różnych okoliczności sytuacya 
stała się tak niesłychanie skomplikowaną, iż roz 
wiązanie tego lub owego lokalnego zawikłania 
mogłoby tylko na krótki termin odwlec rozwój 
wypadków, ale nie zdołałoby nigdy powstrzymać 
go już w biegu.

Dyplomatyczna interwencya w tej sprawie do
tychczas żadnego nie odniosła skutku. Ogólniko
we rady dane W. Porcie i dwójznaczne oświad 
czenia złożone w Atenach nie zdołały przytłumić 
pożaru na Kandyi, który lada chwilę cały Wschód 
europejski ogarnąć może. Powstańcy kreteńscy 
odpychają wszelkie pośrednictwo, nie przyznające 
im niepodległości zupełnej, a względnie wcielenia 
do Grecyi. Mocarstwa zaś europejskie w tej chwili 
nie chcą im więcej przyznać prócz autonomii, u- 
nikając starannie czynnego wdania się w sprawę. 
Gdy zaś Turcya bez zagranicznej pomocy przy 
tłumić powstania nie może, przeto wypadki po
stępują utartym torem. Powstańcy pobici i rozpro
szeni w otwartem polu, mimo tego kupią się na 
nowo i to zyskują, iż wielkiej sprawie, której 
służą, upaść nie dozwalają.

Wiadomości nadchodzące z Chorwacyi bardzo 
brzmią niepomyślnie. Niezadowolenie jest wielkie 
i po \szechne, bo udzieliło się nawet tym sferom 
które dotychczas f rząd przy każdej sposobności 
najgorliwiej popierały to jest arystokracyi Pogra
nicza wojskowego.

Paryż 21 lutego.

PP. Lanjuinais i Picard zażądali postawienia 
nterperlacyi, jeden o zmianę zaprowadzoną w kon 
stytucyi, a  drugi o okóloik dyrektora poczt. Z tćj 
okazyi hr. Walewski oświadczył, iż nie potrzeba 
wprowadzać interpelacyj na posiedzenia publiczne,

lecz można mu doręczać osobiście. Opozycyą nie 
zgadza się na to, chcąc aby kraj wiedział o in- 
terpelacyach i ich odrzucaniu przez bióra. Bióra 
przyjęły dwie powyższe interpelaeye. Thiers i Ju 
liusz Favre zażądali dziś postawienia interpela- 
cyi o Niemcy i Mexyk. Większość Izby zapewnie 
przypuści tylko te interpelaeye, na które zgodzi 
się rząd. Projekt reorganizacyi armii, który pod
niesie siły wojenne Francyi do 1,640,000 ludzi, 
będzie wkrótce przedstawiony. Projekt o stowa
rzyszeniach jest gotowy. Co do projektu ustawy 
drukowćj, rząd się jeszcze waha, bo dziennikarze 
protestują przeciw karom pieniężnym od 4000 do 
40,000 fr. Dziennikarze prowincyonalni, którzy 
byli się zebrałi w Paryżu d. 18go t. m., wysłali 
deputacyą do p. Barocbe, ministra sprawiedliwo
ści, ale ograniczyli swe żądania tylko do podat
ku stęplowego, który uważają za uciążliwy. Rząd 
złożył w Izbie kilka projektów, a między innemi
0 naturalizacyi. Projekt ten ułatwia warunki o- 
trzymania obywatelstwa i zmniejsza czas wyma
gany do zamieszkania w kraju do trzech lat. Cu
dzoziemcy, którzy służą za granicą w ambasa 
dach lub konsulatach, są uważani jak gdyby 
mieszkali we Francyi. Na mocy tego prawa kil
kunastu Polaków będzie mogło otrzymać natura- 
lizacyą—  Partye bardzo się krzątają.— Wkrótce od
będą się wybory na trzy wakujące krzesła w Izbie.

Senat odrzucił interpelacyą o zmianie dział i 
karabinów.

Księga żółta, mieszcząca dokumenta dyploma
tyczne, jest zajmującą z powodu zamieszczenia 
w nićj depesz wymienionych po bitwie pod Sa
dową. Wszyscy wtenczas obracali oczy ku F ran
cyi, nawet Bawarya i Wirtenberg. Hr. Bismark 
zwiódł Francyą wszędzie: w Szlezwiku, Saksonii
1 południowyeh Niemcach. Thiers wystawi niepo
wodzenie cesarstwa jako stanowcze i nieodrobione.

Emil Girardin w Liberii przestrzega peryody- 
cznie o niebezpieczeństwie grożącem Egiptowi ze 
strony Anglii i niechybnemu przymierzu Francyi 
z Rosyą. Nieufność ku Anglii podtrzymują dzien
niki prawiąc co dzień o naturalnych granicach i 
sympatyi ludu belgijskiego dla Francyi. W tycb 
dniach zaszedł wypadek, który świadczy, że Ce
sarz umie być usłużnym Anglii, aby utrzymać do
bre z nią stosunki. T lał bowiem nakaz zwrócenia 
zwłok hrabiów Anjou, przodków Plantagenetów, 
atóre znajdują się w klasztorze Fontevrault. An
glia starała się o to napróżno od r. 1817. L u
dność jednak miejscowa, czy z własnćj pobudki 
czy zezręcznćj porady, sprzeciwiła się temu. Ce
sarz będzie zapewnie mógł niewykonać obietnicy. 
Onegdajszy artykuł Timesu służy za dowód, że 
jeżeli jest w Anglii niechęć ku Francyi, to inne
go rodzaju. Według tego dziennika, Francya ma 
podkopywać Anglią przez propagandę głosowania 
powszechnego, przez większe zyski, które ma od
nosić na wolności handlowćj, i przez plan skon- 
federowania Europy, zapowiedziany w mowie tro- 
nowćj.

P. Nigra upewnia rząd francuski, że pomimo 
groźnych oznak, gabinet Ricasolego zwycięży 
w wyborach i że powstrzyma partye rewolucyjne 
we Włoszech. P. Ludwik Veuillot wyjechał do 
Rzymu dla naradzenia się nad planem wydawa
nia dziennika L ’Univers.

Gabinet Aali paszy zabiera się do ustępstw, i 
zwoła parlament, jak  w Egipcie. Francya stara 
się o unianięcie zmian terytoryalnych na Wscho
dzie, bo te mogłyby sprowadzić groźne następstwa. 
Journal de Saint Petersbourg pisze się na polity 
kę francuską, jakby Rosya chciała tylko ustępstw 
i reform. Ambasada p. Bourrće w Stambule ma 
być w tćj chwili najczynniejszą za wszystkich.

D. 5go t. m. Francuzi opuścili stolicę meksykań
ską i zbliżają się spokojnie do Vera-Cruz. Ma
ksymilian I trzyma się w opuszczonćj stolicy, ale 
prędzćj czy póżnićj wyjedzie zapewnie za F ran 
cuzami. Marszałek Bazaine w yznał, że Mexyk 
chce być republikańskim. Jen. Castelnau wsiadł 
onegdaj na okręt i odpłynął do Francyi.

Stany Zjednoczone potrzebujące pieniędzy na 
spłatę długów, podwyższają co rok cła handlowe. 
Przeszłego roku towary europejskie płaciły 66 od 
cła, a tego roku muszą płacić 90, fraszki zaś p a
ryskie 700 od cła. Zajmuje to rząd francuski, bo 
może odwet stanie się potrzebnym, a odwet po
prowadziłby do upadku system wolności handlo
wćj. Ameryka pokopuje ten system, a  Times za
czyna na nią sarkać. Stanie się to co było do 
odgadnienia tj., że system handlowy nie zawisł od

zasad ekonomii politycznćj, lecz od polityki i po
trzeb krajowych.

Dzisiejszy Monitor zawiera ciekawy artykuł mi
nistra Durny o szkołach. Od roku liczba szkół we 
Francyi jest cztery razy większą niż dawnićj. Po
budka, którą dał minister była silną, ale silniej
szą jeszcze było przekonanie ludn o potrzebie o- 
światy.

P. Czyczeryn apelował od wyroku, który go 
skazał na zapłacenie 175,000 fr. wierzycielom 
dziennika Nation.

Zdarzył się w tych dniach smutny wypadek. 
Jeden szanowny rodak, starzec 73-letni, wycbo- 
dziec z roku 1831 i pisarz, będąc mocno chory 
w odurzeniu bólu głowy, rzucił się z piątego 
piątra na ulicę. Właśnie padł u nóg przechodzą
cego kapłana, który nie tracąc chwili pospieszył 
z udzieleniem mu absolucyi. Francuz, właściciel 
domu, wyprawił pogrzeb nieszczęśliwemu.

Cena chleba zniżyła się o 5 centymów.

L w ó w  25 lutego. Gazeta Lwowska ogłasza 
dziś następujące nominacye:

Jego Ekscelencya Pan Namiestnik mianował na 
posady lekarzy powiatowych systemizowane w no
wym organizmie urzędów powiatowych.

Lekarzy obwodowych: Maurycego Rohrer, T y
tusa Fierich, Ignacego K rauss, Piotra Przikril, 
Roberta Erdmann, Wincentego Szymonowicza, Izy
dora Pfau, Józefa Schulbaum, Alojzego Semler, 
Juliusza Madejskiego, Marcina Nartowskiego, An
toniego Zebrawskiego, Edwarda Ingarden, F ran
ciszka Turek, Józefa Demetrykowicza, Józefa 
Krziz i Jana Jakubowskiego w ich dotychczaso
wych stanowiskach i pozostawieniem im dotych- 
czasowćj wyższćj płacy; lekarza powiatowego Izy
dora Trommelschlager w Nowymtargu, chirurga 
obwodowego Franciszka Pietach w Skalacie, chi
rurga powiatowego Antoniego Glogera w Myśleni
cach, kwieskowanego chirurga obwodowego Anto
niego Saganowskiego w Limanowie, lekarza miej
skiego w Sniatynie doktora Kajetana Wolańskie- 
go, w Sniatynie, doktora Teodora Ranch w Ho- 
rodence, kołomyjskiego lekarza miejskiego dokto
ra Wacława Bażanta w Kossowie, husiatyńskie- 
go lekarza kontumacyjnego doktora Jerzego 0 -  
meiss, w Husiatynie, doktora Ignacego Ptaszyń- 
skiego w Borszczowie, asystenta klinicznego K a
rola Wągrowskiego w Czoitkowie, doktora Kazi
mierza Mossoczy w Zbarażu, doktora Edwara 
Sawickiego w Trembowli, doktora Józefa Ab- 
garowicza ,'w Bohorodczanach, doktora Izydora 
Ninnhin w Tłumaczu, doktora Zygmunta Mrocz
kowskiego w Nadworny, doktora Jan a  Weina, w 
Buczaczu, dokt. Wilhelma Jorkasch Koch w Pod- 
hajcach, dokt. Jędrzeja Hordyńskiego w Rohaty
nie, dok. Michała Mossor w Przemyślanach, dokt. 
Eustachego Zaleskiego w Bóbrce, lekarza przy sali
nach Fryderyka Dzikowskiego w Kałuszu, bole- 
chowskiego lekarza miejskiego dokt. Aloizego 
Drozdziewicza w Dolinie, lekarza miejskiego z Źy- 
daczowa Juliusza Schneid w Żydaczowie, lekarza 
kolei żelaznej dokt. Konstantego Krzemińskiego 
w G ródku, dokt. Stanisława Wierzchowskiego 
w Sokalu, dokt. Ludwika Lisińskiego w Rawie, 
dokt. Juliana Kawalerskiego w Cieszanowie, dokt. 
Teofila Stępińskiego w Mościskach, dokt. Ludwi
ka Łopackiego w Jaworowie, pensyonowaoego 
nadlekarza polowego dokt. Aurelego P16h w J a 
rosławiu, dokt. Stanisława Olexy w Drohobyczy, 
dokt. Józefa Maciulskiego w Rudkach, lekarza 
przy salinach dokt. Feliksa Trompeteur w Staiem 
mieście, lekarza więziennego do k t Bogusława Ko- 
buzowskiego w Turce, dokt. Aleksandra Bień- 
czewskiego w Birczy, lekarza miejskiego w Willa- 
mowicach, dokt. Ignacego Mamczyńskiego w Lisku, 
dokt. Franciszka Zbyszewskiego w Brzozowie, j 
dokt. W ładysława Skalskiego w Krośnie, lekarza 
miejskiego w Busku, dokt. Szymona Picpes w K a
mionce, byłego c. k. lekarza marynarki doktora 
Antoniego Seferowicza w Brodach, dokt. Jana 
Palecznego w Łańcucie, dokt. Wojciecha Zenner- 
mann w Nisku, doktora Aleksandra Lecha w T ar
nobrzegu, dokt. W ładysława Niesiołowskiego 
w Kolbuszowie, dokt. Jana Biesiadeckiego w J a 
śle, dokt. Błażeja Kijasa w Mielcu, dok t Ignacego 
Januszkiewicza w Pilznie, dokt. Alojzego Roth 
w Dąbrowie, lekarza przy kolei żelaznej dokt. 
Leona Machalskiego w Ropczycach, dokt. Jana 
Pierzchalskiego w Grzybowcu, do k t Bartłomieja 
Wrońskiego w Gorlicach, dokt. Natana Kraussa 
w Białej, lekarza miejskiego z Kent dokt. Woj-

Część literacko-artystyczna.

t y g o d n i k ^p a r y s k i .

„Zdanie angielskiego męża stanu, który mowy 
od tronu uważał za najmniej określone i najpra- 
cowiciej wymigliwe ze wszystkich przemów ludz
kich, raz jeden więcej zupełne znalazło potwier
dzenie w ostatniej mowie cesarskiej."

Powyższa ocena podana przez dziennik Avenir 
National, przeważa w paryskiej ocenie tego do
kumentu. Ogół daremnie szuka jasno wypływa
jącej zeń myśli, któraby nadała całości rzeczywi
ste znaczenie. Miano nadzieję, że przemówienie 
cesarskie rozproszy niepewność spowodowaną li
stem i dekretem z 19 stycznia. Ciemności pozo
stały teżsame. Teraz trzeba czekać przemowy 
Rouhera, żeby obaczyć koniec zmroku, w który 
zapadła Francya, mimo zapowiedzianej polityki 
liberalnej, mimo mocnego postanowienia szerszego 
stosowania zasad będących chlubą narodu.

Najsurowiej krytykowano część mowy, w której 
Cesarz dotyka polityki zagranicznej. Ogół mie
szkańców stolicy upatruje w niej liczne sprze
czności.

I tak, naprzykład, zrobiwszy przegląd spraw ze

wnętrznych, Cesarz wyraża „przekonanie, że po
kój nie będzie naruszony." Bardzo to pożądane 
zapewnienie, bo ważące na szalach losów świa
t a . . .  „Jednak, wypadki zeszłoroczne dowiodły 
nam — mówią smutnie Francuzi — że minął czas, 
kiedy, wedle wyrażenia Wielkiego Fryderyka, nie 
mógł paść w Europie strzał armatni bez naszego 
pozwolenia. Przeszłego roku Cesarz dawał nam 
też same zapew nienia—  a  w parę miesięcy po 
tem wybuchły „ważne wypadki, które zdumiały 
świat szybkością i ważnością następstw swoich."

Paryżanie przyznali więc tylko względną i ogra
niczoną wartość temu oświadczeniu mającemu na 
celu ukrzepienie W ystawy powszechnej. Rękojmi 
przyszłości nikt tu w niem nie widzi.

Demokratyczna najliczniejsza część mieszkań
ców stolicy potwierdza co Napoleon III mówi o 
Niemczech opierając się na wyroczni Napoleona I, 
a  potępia co wyrzekł o Mexyku, a mianowicie o 
Rzymie.

Jednak w zapatrywaniu się na kwestyą nie
miecką leży może największa sprzeczność. Z lo
gicznego przeprowadzenia napoleńskiego pojęcia 
przyszłości Europy wypływa jedność całych Nie
miec; posunięta do ostatnich krańców teorya aglo- 
meracyi wielkich narodów ruguje z mapy mo
narchią austryacką, która nigdy na jedności lu
dów się nie opierała. Cesarz francuski inaczej to 
rozumie: jako zasadę stawia on, że „wielkość

Cesarstwa austryackiego jest niezbędna do równo
wagi."

Jak  tę sprzeczność pogodzić?
Co do niegrożącego nikomu powiększenia armii 

„zorganizowania się tak, żeby Francya była nie 
naruszalną"— z tego wywnioskowano, że musi 
nią być obecnie. Wolnomyślcy dowodzą, że wpływ 
zewnętrzny narodu nie zawisł jedynie od ilości 
żołnierzy, których kraj może w pole wyprowa
dzić. „Jeżeli reorganizacya wojskowa ma nas 
uczynić nienaruszalnymi, wolność jedynie może 
utrzymać i powiększyć nasz wpływ w Europie.

W kwestyi Mexyku Paryżanie pragnęli w yra
źniejszego mea culpa. Co do Rzymu, mniemają, że 
Rzymianie chociaż oświadczą się przeciwko wła
dzy doczesnej, będą szanowali władzę duchowną 
Papieża, co odejmie Europie wszelką zamówkę 
do mięszania się w ten spór.

Oto są zdania i przekonania Francuzów mają
cych jedne i drugie.

Pochlebców tłum, mocno zadowolony. W dzien
nikach urzędowych i półurzędowych brzmi hosanna! 
Dla tych rząd zawsze ma słuszność — zawsze 
m ądry: przed szkodą i po szkodzie. Jeżeli nie do- 
smaży naleśnika, na wyścigi winszują mu, że go 
nie sp a lił; jeżeli spalony, nuż chwalić jego kolor 
rum iany. . .  Jeżeli przypadkiem przy odwracaniu 
wpadnie w popiół, wyrywają go sobie, żałując 
jedynie, że nie dość w zębach zgrzyta. . .

Dziś znowu patrzymy tu na taki obrót przeko
n a ń : Dziennikarze, którzy dowodzili przed paru 
tygodniami Francuzom, że upadają pod brzemie
niem swobód, teraz żądają powiększenia cięża
r u . . .  biją się w piersi oświadczając, że tam 
zawsze mieli liberalne drożdże, które tylko cze
kały sposobności ro śn ien ia ... Radują się serde
cznie, że z wiosną zakwitną nowe dzienniki, że 
nawet veuillotowski Univers zmartwychwstanie bez 
pozwolenia.

Niektórzy nie rozumieją nawet, jak  prawo zało
żenia dziennika mogło być zaprzeczone! Jutro po
czną dowodzić, że to prawo zawsze istniało, a 
ścieśnienie poszło ze słabości dziennikarzy i wy
ludnienia czytelni.

Upoważnienia drukarskie i księgarskie zniesio
ne. Rzecz prosta! Toż sprzedają bez upoważnie
nia kaftaniki flanelowe, czemużby nie miało być 
toż samo z wyrobami umysłowemi? Rzecz słu
szna, sprawiedliwa, naturalna!

Zuchwalsi domagają się zniesienia stępia i roz
puszczenia komisyi orzekającej o roznoszeniu ksią
żek (commission de colportage). Jeżeli, mówią, rząd 
nie chce pozbawiać gorliwych urzędników miej
sca, niech im da inne posady. Mogliby, naprzy
kład, wyskrobywać dawniej na książkach przyło 
żone pieczątki upoważniające krążenie. . .  T a pra
ca umysłowa byłaby słuszną nagrodą poprzedniej 
gorliwości.

A cenzura ? Pogadajmyż o niej, bo wkrótce zni
knie, jako rzecz zużyta i niepotrzebna —  tak przy
najmniej sądzą neofici wolności, którzy wczoraj 
jeszcze mówili o niej z wysokiem uszanowaniem.

Teraz zmienił się języ k : każden wrzeszczy jak  
na wilka na komisyf egzaminacyjną — ona przy
czyną wszystkiego złego. Na co była potrzebna? 
Chyba do robienia rządowi nieprzyjaciół. Drażni
ła ludzi najdrażliwszych, szykanując za ich poj
mowanie punktuacyi.. .

— Cóż zrobią z cenzorami?
— Nic.
— To być nie może — wyrek zbyt srogi. Mo- 

żnaby ich zatrudnić korzystnie, polecając odnaj
dywanie wszystkich dowcipnych słówek, które 
wyrzucili — wszystkich uszczypliwych stro fek , 
które w ym azali— w szystk ich ...

— Zbyt są g łup i! Niepotrafiliby tego zrobić. 
Bałwany, do niczego niezdatne — wypędzić ich, 
i basta!

Biedne cenzory! Dola ich do łez nas wzru
s z a . . .  Świat spłonie, jeżeli wszystkie pioruny, 
które u nich zostawały, w ludzkość bić zaczną.

traw o  zgromadzeń, ów strach żółwi postępu, 
uznane przez nich za rzecz potrzebną.

A Trybuna?
Najzaciętsze jej wrogi chwalą ją  teraz. Co za 

radość — wołają — słyszeć jak  genialny deputat 
o głos prosi — widzieć, jak  poważnie po wscho-



ciecha S tańkę w Żywcu, dokt. Jan a  Rogozińskie
go w W ieliczce, dokt. K arola Bendę w Chrzano
wie, lekarza m iejskiego z A ndrychow a doktora 
P iotra H rebendę w Brzesku, lekarza przy salinach 
Teofila Slapę w Bochni.

Lwów 19 lutego 1867.
Z c. k. prezydyum  Namiestnictwa.

Jego Ekscelencya p. Namiestnik m ianował z po
wodu reformy politycznej adm inistracyi w Kró
lestw ie G alicyi i Lodom eryi z W ielkiein Księ
stwem K rakow skim  i ks. Oświęcimskim i Zatorem 
kom isarzam i powiatowym i w IX  klasie dyet: 
adjunktów  powiatowych D ra Franciszka P rzesm y
ckiego i K ajetana Orleckiego, tudzież p rak ty k an 
ta  konceptowego przy c. k. prokuratoryi finan 
sowej D ra K azim ierza Szczurowskiego.

W e Lwowie dnia 20 lutego 1867.
Z c. k. Prezydyum  Nam iestnictwa.

U chw ałą c. k. sądu krajow ego z 22go lutego 
1867 r. m ianowani zostali aktuaryuszam i przy pro
wizorycznych c. k. sądach pow iatow ych: Ludw ik 
Łaczyóski w H orodence, F ry d ery k  Hanus w Ja  
worowie, Andrzej Feliks K rasicki w Kałuszu, K a 
rol Sem etkow ski w Trembowli, Bazyli Jakubow ski 
w Drohobyczy, Grzegorz Udud w Brzozowie, F ra n 
ciszek Ja k i w Ł opatynie , Szymon Horodyski w 
Peczeniżynief, F ranciszek  Leon Zaw adzki w Snia- 
tynie, F erdynand  Dutczyński w Ja rosław iu , An
drzej G rabow ski w D obrom ilu, Antoni Spaczyń- 
ski w Ś n iatyn ie , Alojzy Rakow ski w Bursztynie, 
Rudolf Łodw iński w L isku, Leon Snieszek w Ko 
łomyi, Felicyan Chromiński w Dukli, Mikołaj Ło 
toeki w Sołotw inie, Ludw ik W itw icki w Brzeża 
nach , Marceli B ieliński w R aw ie, Marcin Kądziel 
ski w Stryju, Antoni Angelczykowski w Czortko' 
wie, Felicyan Szemelowski w Krośnie, Adolf Że
brow ski w Busku, M aryan Bandrow ski w Bucza- 
czu, Andrzej Hołubowski w Bóbrce, Alojzy Ellnain 
w Z aleszczykach , Teodor Kiss w Kałuszu, Stani 
sław  K napik  w B aligrodzie , Tom asz Matuszkio 
wicz w Żółkwi, Leon Bachtałowski w Olesku, B al
tazar F ek l w U strzykach, Tom asz Łohiński w S a 
noku, Leon Chojnowski w K ozow ie, Józef K raus 
w Tyśm ieniey, W ładysław  M akulski w Łące, W ła
dysław  M adejski w D elatyn ie , W iktor Strzelecki 
w Brzeżanach, Michał Laurecki w Jazłow cu , Zy
gm unt Rutkow ski w L u tow iskach , Samuel Kwa- 
śoicki w Żm igrodzie, Ja n  Ilnicki w Niemirowie 
E rast Czechowski w Kołomyi, Ludw ik Białoskór- 
ski w Komarnie, Kamil K raft w B oryni, Leopold 
Knoth w U ścieczku, Adolf Balko w Podbużu, 
E dw ard  Leibschang w Haliczu, Antoni Łeżański w 
Cieszanowie, Edm und Duniewicz w W innikach, Jó 
zef Głuszkiewicz w Skolem , Józef Ilnicki w Me- 
denicach, Michał Hojwanowlcz w Rohatynie, A le
ksander Pańkiew icz w Podhajcach, Paw eł Ł ęczyń
ski w N ow ym sio łe , Antoni N itka w Mikołajowie, 
Tom asz Zalewski w Jaw orow ie, Leon Hołyński 
w Drohobyczy, Paw eł Lisieniecki w Kamionce 
8trumiłowej, Antoni W itosław ski w Zborowie, Hen 
ryk  Ostrów D rdacki w G ródku, Oswald Mochna
cki w P rzem yślanach , Teofil Bereznicki w Sta- 
remmieście, Adam Deym a w Gwożdzcu, Jan  Noire 
w Tłum aczu, Karol Zollner w Zurawnie, W aleryan 
Bajewski w Budzanowie, Ju lian  Bochyńaki w Stry 
ju , Ju lian  M alarkiewicz w S tarejso li, Antoni Ole- 
ksiński w Bełzie, F ryderyk  Kunzek w Rożniatowie, 
Eugeniusz Zborowski w Mostach, A polinaryJTusta- 
nowski w Bolechowie, Juliusz Rohrer w Szczercu, 
Adolf Podlaszecki w C hodorow ie, H enryk Nitar- 
ski w H usiatynie, Adolf W alter w Grzymałowie, 
D r Zygm unt N aw ratil w Lubaczowie, Zygm unt 01- 
piński w G lin ianach, F ranciszek  Lewicki w Ko- 
pyczyńcach, Juliusz Moor w Kossowie, E razm  Gą- 
siorowski w Zaleszczykach, Jan  M arszałea w Ro
hatynie, Franciszek Jaroszyński w Kutaeh, Antoni 
Oborski w R adziechow ie, S tanisław  Starczew ski 
w Kutach, Jak ó b  M razek w Dubiecku, Karol Pa- 
raskovich w Mielnicy, Romuald H auser w Bucza- 
czu, Leon K rzystałow ski w M ikulińcach, Lucyan 
Byłczyóski w Borszczowie, Mikołaj Olonkowski w 
W ojniłowie, Jakób  Szołginia w Busku, Maciej Kor 
czyński w W iśniow czyku, Józef D rogoń w Jaro- 
sławią.

Lwów 22 lutego 1867 r.

ście, Jan  Klim kiewicz w Gwożdżcu, Alojzy Bie 
schik w Sanoku, Piotr W roński w Jarosław iu, Fe 
liks Dutkiewicz w Podhajcach, Jan  D um ański w 
Kossowie, W ładysław  Asłanowicz w D ubiecku, 
Teodor Malinowski w Żółkwi, Józef Bielewicz w 
Bolechowie, Dyonizy Borysiewicz w Drohobyczy, 
Edw ard Szybalski w Ł ące, Leon Hanasiew icz w 
Baligrodzie, H enryk H ołyński w Obertynie, Ale
ksander Donicht w Sokalu, M aksym ilian Des Lon- 
ges w Radziechowie, Antoni B iałow ąs w Szczer
cu, Józef K rzyszkowski w Olesku, Audrzej Brzo- 
zdowski w Jarosław iu, Jakób  F iałkow ski w Lu- 
saczowie, Leon Nowakowski w Zabłotowie, F ra n 
ciszek Ja ro s  w C zortkow ie, Leopold Drewno 
wski w Nadwórnie, Paw eł Ju raszyńsk i w Bo
ryni, E dw ard  Stelczyk w Podbużu, Robert Dere- 
niowski w Mikulińcach, Antoni Czajkowski w S ka
ucie, K ajetan Padew ski w Kopyczyńcach, Ludwik 

Sorger w Lisku, Jan  K rynicki w Kom arnie, Mi
kołaj Zaleski w Horodence, Michał Antonowicz w 
kołomyi, K arol Posłuszny w Turce, Franciszek 

Aksentowicz w D elatynie, Ludw ik G ałecki w Du
kli, Roman Bykow ski w Radym nie, Tom asz G er
m ański w Żmigrodzie, W ładysław  Gołębiowski w 
Zaleszczykach, Antoni K ustrzycki w Rymanowie, 
franciszek Knotz w Niemirowie, M aurycy Mierz

w iński w Brzozowie, Ja n  Gidlewski w Ustrzykach, 
Marcel Tucki w Bełzie, W incenty Feliks Jakubow 
ski w Gródku, Antoni W incenty D ąbrow ski w K a
mionce, H ipolit Suchorowski w Kutach, F loryan  
irępuszew sk i w Trembowli, Ludw ik Hoczkiewicz 

w Rudkach, Leon Baczyński w Bukowsku, Edw ard 
£opestyński w W ojniłowie, Mikołaj R eicbenberger 
w Śniatynie, K arol E lnain w Chodorowie, Filip 
Bryndzej w Kozowie, Ludw ik U liczka w T łum a
czu, Piotr M artynowicz w Jaw orow ie, Leopold 
iossow ski w K rakow cu, Ludw ik Ferencew icz w 
Jrzem yślanach, Karol Barth w G linianach, Jan  

Tom aszewicz w Haliczu, K arol Hamm w Mede- 
nicach, Platon M acieliński w Mielnicy, Karol So- 
zański w Niżankowicach, Piotr W asilkiewicz w 
łóbrce, Michał Zakrzew ski w Kałuszu, W ojciech 
^echowski w M onasterzyskach, Ja n  Antoni Marz 

w Dolinie, Em il M atkowski w Janow ie, Faustyn 
Jrzym ała w Sieniawie, Antoni Stupnicki w Skolem, 

Romuald F loryański w Tyśm ieniey, Karol Duchie- 
wicz w Sieniawie. Józef D ąbrow ski w Zurawnie; 
Józef W isłocki w Lutow iskach, Leopold Lityński 
w Sołotwinie Jakób  Kozak w Uhnowie, Ja n  K rzy
żanowski w Cieszanowie, K onstanty K archesy w 
Borszczowie, Kazim ierz M aryan R ychter w No- 
wemsiole, Michał Szczudłiński w Uścieczku, Jan 
Barthel w Jazłow cu, Zygm unt H erba w Załoścach, 
Antoni Zakrzew ski w Kulikowie, Ludw ik Dylski 
w Bursztynie, K arol W arzecha w Starejsoli, Jan  
Nowosielski w H usiatynie, Ja n  Richman w Brze
ł t ł T i f l P n

Lwów, 23 lutego 1867.

U chw ałą c. k. wyższego sądu krajowego z dnia 
23 lutego 1867 1. 876 mianowani zostali kanceli
stam i przy prowizorycznych sądach powiatowych 
kanceliści urzędów pow iatow ych: Jan  W ituszyń- 
ski w  Zbarażu, Ja n  Złochowski w W iśniowczyku, 
Adam Muller w S try ju , Feliks W ojnarowski w Mi 
ko ła jo w ie , Ignacy Czerkaw ski w B irczy , Jó 
zef Mally w W innikach , A leksander Krymski 
w  Rohatynie, Jan  W andyński w Budzanowie, K or
nel Ostrow ski w Busku, Ignacy Truszkow ski w 
Krośnie, W ojciech K ieta w Peczeniżynie, Antoni 
Dobrowolski w Mostach, A leksander Korotkiewicz 
w Zborow ie, Roman Przybyłko w Mościskach, 
Leon Piotrow ski w Grzymałowie, Józef Bod nar 
w  Sądowej Wiszni, A le x a n d e r  K w iatkowski w 
Buczaczu, Jakób  Lesiecki w Rawie, Grzegorz Ba 
licki w Rożniatowie, Ju lian  M akarski w Bohorot 
czanach, F ranciszek Opielowski w Starem  Mie

W i e d e ń  25 lutego. W sobotę Cesarz Imć 
przyjm ował w obecności br. Beusta na posłucha
niu nadzw yczajnem  posła w łoskiego hr. B arrala, 
k tóry wręczył swoje listy uw ierzytelniające. Posłu
chanie trw ało o wiele dłużej niż zwykle w podo 
bnych okazyach, bo blisko całą  godzinę.

—  Z k o le i, sejm s z l ą s k i  zakończył swi, 
tegoroczną kadencyę , dopełniw szy wyborów do 
R ady państw a. Charakterystycznem  je s t atoli, fce 
naw et korporacya przesiąkła tak  na wkróś du 
chem patentu lutowego ja k  sejm szląski, ze s ta 
now iska konstytucyi, Reichsrathu powołanego na 
dzień 18 m arca za legalny organ konstytucyjny 
uznać nie chciała. Motywa wniosku większości 
wydziału, którem u zbadanie reskryp tu  z 4go lu
tego powierzono, w yraźnie ośw iadczają, iż sposób 
zaw arcia paktu z krajam i korony w ęgierskiej, jest 
faktycznem  nadw erężeniem  konstytucyi lutowej. 
Jeszcze wyraźniej wypowiedziały to motywa w nio
sku mniejszości w ydziału, zaw ierające m iędzy in- 
nemi ustęp następu jący : „R eskrypt m inisteryalny 
z dnia 4  lutego jest naruszeniem  konstytucyi, zno
sząc jednostronnie zasadnicze postanowienie kon
stytucyi, w myśl którego spraw y dotyczące praw , 
obowiązków i interesów w spólnych wszystkim 
krajom  m o n arch ii, rozstrzygnięte być mogą tylko 
za w spółdziałaniem  ustanowionej w owej konsty
tucyi pełnej R ady państw a."

Sejm dolno - austryacki na  posiedzeniu sobo 
tniem oświadczył się nadspodziew anie za jedno
ścią państw a, dając lekkie votum nieufności dua
lizmowi. Nastąpiło to z okazyi znanych już czy
telnikom  Czasu wniosków w ydziału wyznaczone
go do zbadania resk ryp tu  z 4go lutego. Do ustę
pu Igo  owych wniosków, którego brzm ienie na- 
stęp u jące :

„koniec systow ania ustaw y o reprezenta- 
„cyi państw a zapow iedziany najw. posta.no- 
„wieniem z 4go lutego sejm z zadowoleniem 
„przyjm uje do wiadomości, a  oczekuje i na 
„przyszłość niezłomnego zachow ania i pilne- 
„go w ykonyw ania praw a kostytucyjnego“ — 

biskup F  e s s 1 e r  uczynił popraw kę następującą: 
„M ianowicie oczekuje sejm, iż ugoda z W ęgrami 
tym trybem  konstytucyjnie uregulow aną i w ykonaną 
zostanie, iż przez to nie zostanie zagrożoną ani 
niezbędna jedność państw a, ani też jego potęga."

S t e n  d e l  wnosił, aby sejm  w ynurzył życzenie, 
iżby rząd w najbliższej kadencyi R eichsratu przy-
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stąpił do rewizyi konstytucyi i ordynacyj k ra je  
wych.

S c h i l c h e r  ż ąd a ł, aby sejm nadto wypowie
dział nadzieje, że rząd pomyśli także o rozwoju 
zasadniczych praw  konstytucyjnych, k tóre chronią 
wolność indyw idualną.

Spraw ozdaw ca w ydziału , B e r g e r ,  zgadza się 
na popraw kę biskupa Fesslera, a odrzuca wnio
ski Stendla i S chilchera, którzy następnie sami 
je  cofają. P rzy  głosowaniu wnioski w ydziału z po
praw ką F esslera  jednogłośnie przyjęte.

Na porządku dziennym posiedzenia poniedział
kowego znajduje się wybór posłów do Reichsratu.

ie m a wątpliwości, że miasto W iedeń reprezen
tować będą dotychczasowi przedstaw iciele: B er
ger, MUhlfeld, Schindler i K uranda.

W  dniu dzisiejszym  rozpocząć się m iała dysku- 
sya w sejm ie p r a ż s k i m  nad w nioskam i, które 
joczynić m iały większość i mniejszość wydziału 
wyznaczonego do zbadania reskryptu  lutowego. 
Vanderer odbiera telegram  z Prag i, k tóry  obszer

niejszą podaje treść adresu zalecanego przez w ię
kszość w ydziału niż wcześniejszy telegram  Pressy, 
:tóry powtórzyliśm y w  num erze poprzednim . Po- 

( ług Wanderera, projekt adresu ubolewa nad o- 
puszczeniem kierunku w ytkniętego w patencie wrze 
śn iow ym ; zapow iedziana R ada państw a nie jest 
wcale konstytucyjną reprezentancyą całego pań
stw a; w ysłanie delegatów do niej zagraża p ra 
wom m onarchy, egzystencyi państw a i prawom 
krajów koronnych. Czechy są  częścią składow ą 
całej Austryi, a  jeżeli znikną w zachodniej poło
wie m onarchii, praw a korony poniosą przez to 
szw ank niepow etow any; Czechy w ystępow ały za
wsze w obronie A ustry i; Sejm może wysłać swych 
delegatów tylko do zgrom adzenia, któreby nie 
zmieniało w cale określonego prawem  państwowem 
stosunku Czech do tronu i państw a. W konklu- 
zyi adres zaw iera prośbę, aby  N. Pan pod w a
runkam i powyźszemi dozwolił sejmowi czeskiemu 
jrać  udział we wspólnych naradach.

Do Pressy piszą z P rag i, iż jedynem  ustęp
stwem, na  k tóre przystaną może Czesi, jest opa
trzenie w ybranych posłów instrukeyam i. W takim  
atoli razie Niemcy uchyliliby się od wyborów, a 
rząd, jak  to ośw iadczył p. Beust członkom kon- 
lerencyi deputowanych niemieckich, przystąpiłby  
do rozw iązania sejmu. Jest to ewentualność, k tó 
rą  w Czechach w ciągają już w rachubę przy  u- 
kładaniu p lanu dalszego postępow ania, a klub 
narodowy czeski wygotował już swoje w tej m ie
rze projekta.;

—  Hr. A ndrassy wstaw ił się u kanclerza chor 
wackiego za aresztow anym i w Riece podczas u- 
roczystego obchodu przyw rócenia W ęgrom kon 
stytucyi. N a rozkaz kanclerza, aresztow anych wy- 
juszczono bezzwłocznie.

— Zwłoki ostatniego palatyna W ęgier A rcyksię- 
cia Stefana, przewiezione zostały z Mentone na 
T ryest do Budy i tu bez żadnych uroczystości 
pochowane w niedzielę w kaplicy zamkowej obok 
zwłok A rcyksiężniczki Herminy, siostry zmarłego. 
Z P aryża  donoszą , iż na wieść o zgonie Arcy- 
księcia S tefana, Cesarz Napoleon ośw iadczył ks. 
M etternich )wi gotowość oddania zm arłem u osta
tniej posługi z w szelką przynależną jego stano
w isku w spaniałością. Ks. M etternich złożywszy 
dzięki za dobre chęci Cesarza Francuzów , odrzu
cił je, tern się tłóm acząc, że w Mentone odbędzie 
się tylko pokropienie ciała, w Peszcie zaś dopie
ro pogrzeb ze zw ykłą w podobnych okazyach o- 
kazałością.

Królestwo Polskie.
U kazem  z d. 30 stycznia (11 lutego) do Rady 

państw a, wice-prezes R ady stanu K rólestw a Pol
skiego , senator i rzeczywisty radca stanu Fundu- 
klej, m ianow any został członkiem R ady państw a 
w cesarstw ie , a  uwolniony od obowiązków wice
prezesa Rady stanu Królestwa.

—  Jen era ł ad ju tan t Kołzakow otrzym ał był 
w r. 1833 darowiznę dóbr skonfiskowanych Sokol
niki w powiecie W ieluńskim , jakoby w czyste,! 
w artości dochodów rocznych 2250 rubli. Syn jego 
jenerał-m ajor otrzym uje teraz oprócz w ynagrodze
nia za grun ta  włościanom nadane, sąsiedni folwark 
K opaniny.

— D yrekcya głów na Tow arzystw a kredytow e 
go ziemskiego, zdała spraw ę d. 20 lutego na pu 
blicznem posiedzeniu z czynności ostatniego pół
rocza roku 1866, a  Bigo od zaw iązania się T o
w arzystw a. Ze spraw ozdania tego w yjm ujem y wa 
żniejsze szczegóły.

W ierzytelność Tow arzystw a okresu 3go seryi 
le j w ynosiła w tem półroczu 49,211,825 rubli, zaś 
seryi 2ej, której udzielanie pożyczek ukończyło 
się d. 31 grudnia 1866 r., 22,719,105 rubli; ogólna 
przeto wierzytelność T ow arzystw a w ynosua rubli 
71,930,930, a  była zabezpieczoną na 5982 dobrach 
rządow ych i pryw atnych. Listów zastaw nych znaj 
dowało się w obiegu okresu 3go seryi le j  nomi
nalnie za 31,818,135 rubli, a seryi 2ej za 18,889,485 
rubli. Należało się od dłużników Tow arzystw a za 
ra ty  i procent am ortyzacyjny z 2go półrocza 1866 
5,538,035 rubli32 kop., w płynęło zaś po nowy rok 
2,624,149 rubli 74%  k o p , pozostało zaś niespłaco
nych 2,913,885 rubli 57 V* hop. W ciągu tego pół
rocza w ystaw iano na sprzedaż celem w yegzekwo

w ania należytości 923 d ó b r ; z tych 381 uiściło 
się przed terminem sprzedaży, a 534 oczekuje ter
minu ; sprzedano zaś rzeczywiście dóbr 8. N ale
żało się za listy wylosowane i kupony płatne ru
bli 3,519,819 kop. 6. Fundusz zapasow y na uży
tek  stowarzyszonych wynosił 1,730,159 rubli 35 % 
kop. w listach zastaw nych po większej części. F u n 
dusz ten będący w łasnością stowarzyszonych, za 
brał skarb  pod swój za rząd , naruszając przez to 
ustawę Tow arzystw a. Fundusz rezerw ow y w yno
sił w listach zastaw nych , listach likwidacyjnych 
i nieruchomościach 3,136,279 rubli 48 kop.

— D ziennik W arszawski donosi, że dotychczas 
enerał policm ajster K rólestw a Polskiego wydaw ał 
rrewnym przestępców politycznych św iadectw a, 

jakim  karom  ci podpadli, a  to dla przedstaw iania 
tych św iadectw  w potrzebie władzom. Z nakazu 
Namiestnika w ydaw anie tych św iadectw  wstrzy- 
manem nadal zosta ło , a  ko respond 'neya  z w ła
dzami , któreby potrzebow ały wiedzieć o karze, 
akiej przestępcy polityczni u leg li, prowadzoną 
jędzie bezpośrednio między kancelaryą Namie
stn ika a  dotyczącem i władzami.

W ł o c h y .
P . Ricasoli w łoski m inister spraw  wewnętrznych 

i prezes m inistrów, następujący przesłał okólnik 
do p refek tów :
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Panie! D ekret królewski z 13go b. m. zaw iado
mił pana o rozw iązaniu Izby deputowanych, o zwo
łaniu okręgów wyborczych na 10 m arca, i o we
zwaniu parlam entu do zebrania się 22go b. m.

K rok podobny mógł niespodziewanie zaskoczyć 
t r a j , lecz pewnem je s t, że nie był niespodzie 
wany.

Izba w yszła z wyborów 1865 r. nie w ykazyw a- 
a  odrazu , że zaopatrzoną je s t  we w szystkie ży 

wioły, we w szystkie usposobienia potrzebne do 
w ypełnienia wysokich jej funkcyj w zawodzie p a r 
am entarnym .

Jeżeli w chwilach u roczystych , k tóre ostatnią 
wojnę poprzedziły, um iała ona znaleść energię 
jotrzebną do nagłych i szlachetnych postanowień 
niezaprzeczoną jest rzeczą, że zaledwo uwolnio 
na od konieczności obrony, popadła w niespokoj 
ny prąd  tendencyi i id e i , które usuw ały rządowi 
wszelką trw ałą podstawę jego przew idzeń i 
działań.

B rakow ało jej coraz bardziej głównych w arun
ków życia parlam entarnego, i to w łaśnie w chwili, 
jdy rząd party  przez opinię publiczną do przyło

żenia śmiało ręki do reform y służby adm inistra
cyjnej , czuł żywiej i nagiej potrzebę zachęty, ra 
dy i poparcia przez m ądrość i opiekuńcze w spół
działanie parlam entu.

Chwiejność Izby i w ahanie się stronnictw, które 
czyniły nader trudną sytuacyę rządu w ydały o- 
woce w ostatniem przesileniu parlam entarnem .

M inisteryum przejąw szy się najwyższemi po
trzebam i państw a, w ierne świetnej tradycyi, która 
w ykazuje połączone w jeden ak t w iary ogłoszenie 
jedności w łoskiej i przyznanie jedności Kościoła, 
zbadało i przedłożyło projekt do ustaw y dla ro
zw iązania trudnego problemu stosunków pomię
dzy społeczeństwem cywilnem i religijnem .

W szystkim  wiadomo, jak  przyjętą została pro-
pozycya rzą d u  i ja k  pośpiech  sąd u  opozycyi, nie 
uw zględniając wielkości przeszkód, jak ie  nasuwał 
przedmiot, nie uw zględniając zasobów jakich pro
ponowana ustaw a mogła była dostarczyć finan
som narodowym , nie pozostawił m iejsca, nawet 
w biórach Izby, zbadaniu spokojnem u i bezstron
nemu.

Tym czasem  poduszczano tłum y w rozm aitych 
m iastach królestw a, aby je  w ciągnąć do dyskusyi 
nad sam em  projektem  ustaw y, n ad  którym  nie 
chciano naw et w łonie Izby otworzyć regularnych 
rozpraw; zapom inano się do tego stopnia, że mó 
wiono o protestow aniu przeciw  podatkom  i o pro 
jekcie dowolnego i natychm iastow ego rozdziału 
dóbr kościelnych.

Rząd mniemał że w chwili, gdy um ysły głębo 
ko były w strząśnięte podwójnem przesileniem : 
finansowem i głodowem, ja k ie  naw iedziły kraj, i 
gdy tłum y wzburzone, w zniecały w pew nych pun
ktach zam ieszania i łupieże; zgrom adzenia tego 
rodzaju mogły narazić porządek publiczny i sam ą 
naw et wolność; wzbronił ich przeto.

Nie mogło przyjść na myśl rządowi i w istocie 
nie było jego m yślą zaprzeczać praw a zatwier 
dzonego statutem , lecz mniemał, iż może podpo 
rząd k o n ać  jego w ykonanie na w łasną odpow ie
dzialność wyższym  względom porządku publiczne
go, w edług zasad głosowanych przez Izbę przy 
innej okoliczności.

Izba nie potw ierdziła środków, jak ie  ministeryum 
uw ażało za potrzebne do utrzym ania publicznego 
porządku.

M ininisteryum złożyło dym isyę sw ą w ręce N 
Pana, lecz dym isya ta  nie została przyjętą. W te 
dy m inisteryum  żądało i otrzymało rozwiązanie 
Izby i natychm iastowe zwołanie komitetów do po
wszechnych wyborów.

O statnie wotum, ja k  widzicie, było powodem a 
nie przyczyną kryzys m inisteryalnej.

Praw dziw ą przyczyną tej kryzys była potrzeba

ukonstytuow ania w łonie reprezentazyi narodowej 
większości jędrnej i spójnej, k tóra  daje siłę rządo
wi, pracuje z nim, w spiera go, pom aga, zachęca 
i broni z otw artą przyłbicą.

Zajęte dziełem swego wyswobodzenia Włochy, 
m usiały dotąd spraw  swych wewnętrznych pilno
wać z ręk ą  na szabli, z okiem wytężonem na swe 
granice, zagrożone przez nieprzyjaciela.

Aby iść w pomoc pom yślności publicznej, aby 
przygotować obronę i zaczepkę, w idziały one się 
zmuszonemi uwielokrotniać ciężary, nie mając cza
su rozm yślać o środkach  nakładania  i pobierania 
jodatków.

Szły one odw ażnie naprzeciw  niebezpieczeństw, 
znosiły je  z podziwu godną abnegacyą; lecz dziś 
gdy weszły w posiadanie swej niepodległości, m a
ją  praw o chcieć i chcą, aby pracowano nad po- 
iraw ą, odnowieniem, ulepszeniem przez instytu- 

cye m ądre i trw ałe, ich warunków  w ewnętrznych.
Oto dzieło dobroczynne, dla którego dom agają 

się czynnego w spółdziałania rządu i Izby.
W łochy znużone są już płonnemi rozpraw am i, 

słabością rządu, nieustanną zm ianą ludzi, p rogra
mów i systemów.

N ieustanna zm iana ministrów jest głów ną p rzy 
czyną naszego bezładu adm inistracyjnego. Niedo
godności tej nie można zaradzić inaczej ja k  przez 
nowy parlam ent, w którym by byli w większości 
udzie, nie tylko poświęceni ojczyźnie i wolności, 
ecz światli i doświadczeni w spraw ach publicz

nych.
Lecz jeżeli rząd  teraźniejszy kładzie na czele 

wszystkich projektów , projekt ukonstytuow ania, 
dzięki ścisłemu znaczeniu przyszłych wyborów, rzą
du silnego i wytrw ałego, czuje on również potrzebę 
dania poznać tym czasem  swych idei o wielkich 
kw estyach, których in ieyatyw a jest mu przynaj
mniej powierzoną.

K w estya finansów tak  trudna i tak  skom pliko
wana, a  mianowicie kw estya rozdziału i poboru 
>odatków zw raca na siebie przedewszystkiem  

myśl rządu i w inna tworzyć przedm iot naju niniej
szego zajęcia n o w eg ) parlam entu.

Nie tu miejsce sław ić dzieło m inistra finansów; 
iowiedzieć tylko można teraz, że zw iększenie do

chodów skarbu  w ym agane będzie raczej od reor- 
ganizacyi istniejących podatków  niż od nowych 
nakładów , i wszystko będzie uczynionem, aby  u- 
czynić mniej uciążliwą, mniej dokuczliw ą i skom 
plikowaną modłę poboru.

Lecz aby  dojść do stanowczego ustalenia finan
sów, m inisteryum  liczy wielce także na oszczędno
ści, na te oszczędności, które nie odejm ują wcale 
środka zadośćuczynienia potrzebom narodu, świę
tym zobowiązaniom, jak ie  przy jął i którym  w i
nien odpowiedzieć w zupełności i lojalnie. Lecz 
ma ono silne przekonanie, że obszerne oszczędno
ści w w ydatkach adm inistracyjnych nie mogą u- 
skutecznić się bez śm iałych i istotnych reform w 
całej praw ie służbie publicznej.

P rojektów  reform nie brakuje nadal, niektóre n a 
wet z pomiędzy nich dojrzały oddaw na, rozgło
szone i przedyskutow ane. Jednak  aby do nich rę 
kę przyłożyć, w ypada mieć w ładzę i siłę potrze
bną; aby doprowadzić dzieło do dobrego końca, 
w ypada mieć pewność przyzw olenia i w spółdzia
łan ia  parlam entu.

M inisteryum uczyni w szystko co od niego zale
ży, aby nowi reprezentanci kraju  dyskutow ali za
raz z ścisłą uw agą, rozm aite budżety.

Zbadanie rozm aitych budżetów , w których 
się objaw ia całkowicie organizacya rozm ajtych 
adm iuistracyj kraju , może słuszną nasunąć ideę
0 obecnych oszczędnościach, o reform ach pożąda
nych i tych, które służą za pretekst opozycyi i 
żywią szkodliwe złudzenie, przez co można uni
knąć zarazem  opóźnień, w adliwych zboczeń, od
stępowania od rzeczy, utopij, k tóre się okupują 
ceną milionów.

Przez reorganizacyą i odbudowanie fiuansów, 
w wielkiej części skorzysta pomyślność publiczna
1 dojdzie się do jej zachęty i równego rozszerze
nia je j we w szystkich prow iucyach królestwa.

W nadzw yczajnych różnicach, znajdujących się 
w różnych prow incyach W łoch pod względem  e- 
konomicznym, głównie ze względu na b rak  ży
wotności, widzimy naj większe złe naszego kraju- 
tak  ze stanow iska bogactw a publicznego i finan, 
sów, ja k  ze stanow iska ogólnej adm inistracyi p ań 
stwa.

Projekt do praw a o wolności kościoła, rozbu
dził wątpliwości, na których wyjaśnieniu mi z a 
leży, ocenienie, które chcę  rozwiać.

Nie dziw że tak  w ielka i tak  nowa inieyatyw a 
ja k  ta, k tórą  proponował rząd  włoski, ogłaszając 
oddzielenie kościoła od państw a, że kw estya tak  
waż aa i tak  zaw ikłana, rzuciła przez wielkość sa 
mą problemów, jak ie  zaw iera, w ahanie w najsu
mienniejsze umysły.

Zbadanie bezstronne i dokładne kw estyi pod 
wszelkiemi względam i winno było być rękojm ią 
tej głębokiej rozwagi, k tóraby w yszła z uroczy
stej dyskusyi, otw artej w łonie parlam entu.

Gdyby dyskusya była nastąpiła, m inisteryum 
wolne od w szelkich zobowiązań i ożywione chę
cią ułatw ienia przyjaznego d la  siebie układu, po
żytecznego dla kraju i spraw y wolności, mogło 
było dostarczyć wiele wyjaśnień, uśm ierzyć wiele 
obaw, ukrócić wiele niepewności.

dach wstępuje na oratorskie w y ż y n y .. .  W stą
p i ł —  mówi, i wszyscy go s ły s z ą . . .  i już nie 
w plecy przeciwników piorunam i swej] wymowy 
ra z i . . .

I  mówią tu po te m , że F rancyą rządzić niepo
dobna? Czyż można skw apliw iej palić rzecz ubó
stw ioną   możnaż potępiać chętniej co spalić k a 
zano.

Ludzie co się tak  łatw o obracają, nie są zape
wne bardzo m ocną podporą w ważnych okoliczno
ściach; chorągiew kow a natura na każdy wietrzyk 
czuła, ale  na czas pogodnej ciszy nic rozkoszniej
szego ja k  tacy ludzie obracają się na komendę.

Senat i deputaci już obradują. W przemowie 
wstępnej pan Troplong praw ił jedynie senatorom 
o spustoszeniu, jak ie  śm ierć poczyniła w ich do- 
stojnem gronie. S zkoda, że dotknąw szy trumien, 
nie oddał sprawiedliwości m argr. Boissy.

Szanow ny prezes senatu w idocznie jeszcze nie 
zapom niał uraz i kłopotów, których go często n a 
baw iał złośliwy nieboszczyk. To pew na, że ze 
w szystkich s tra t , jak ie  wymienił T roplong, skon 
Boissego najw ażniejszą dla senatu klęską. Paryżjmo- 
cno nieobecność ulubieńca swojego uczuje. Odcinki, 
w ybryki, dotykająca wszystkiego bez ceremonii 
p rzekora m argrabi, nadaw ały  kolor posiedzeniom 
sen a tu —  podlewały je  sosem ostrym , od którego 
nie łatw o odw ykną smakosze.

Powściągliwość ję z y k a , to przew ażająca zaleta

senatu. Boissy ją  przeciw w ażył n iedyskretną g a 
daniną i niesforną m yślą — on tu zewnętrzne bu
dził echa i tym sposobem w iązał senat z naro 
dem, łączył pow ażną powolność sędziwego grona 
z wesołą krnąbnością okiełznanego francuskiego 
ducha. Z ogólnego dowcipu P a ry ża ’ Boissy w ydo
byw ał esencyą i la ł w kieliszki rzeszom kordyał 
narodowego rozsądku, pokrzepiający napó j, któ 
rego nikt ze snopa rodzimej m ądrości nie umiał, 
czy nieśm iał wydobyć.

Po nekrologowej przemowie prezesa, portret o- 
statniego M argrabi pozostał do zrobienia. A jednak  
Boissy zasługiw ał na to , żeby pan Troplong był 
odm alował w iernie, zapom inając o śpilkach, które 
nieboszczyk w kładał jem u w£sedes... Poduszka nie 
raz była jeżem — ale od czegóż wyższość prezesa?

Zaw iązało się w Paryżu Towarzystwo Nauczycie 
lek wolnych. Celem jego założenie^dla nauczycie
lek departam entu  Sekw any Domu przytułku, gdzie- 
by na starość znalazły przyzw oite m ieszkanie z 
roczną pensyą trzystu fra n kó w , albo wspólnem ja 
dłem. Pensyą pięćset franków  m ają pobierać ci 
członkowie Tow arzystw a, którzyby woleli nie mie
szkać w Zakładzie.

B rat kaznodziei H iacynta, ksiądz Loyson, um ie
ścił w dzienniku L a  France a rtyku ł żywo popie
rający  wyż wspom niane przedsięw zięcie. W ym o
wnie on kreśli położenie guw ernan tk i; nic bole

śniejszego, ja k  obraz doli tych biednych kobiet sk a 
zanych na zupełne wyrzeczenie s ię , nie tylko 
wszelkiego dobra św iata tego, ja k  wszelkich jego 
przyjemności. . ,

„Młode sercem i w yobraźnią — pow iada ksiądz 
Loyson — otoczone pokusami, m uszą nieustannie 
pow ściągać najżywotniejsze poryw y duszy; na  naju- 
ładniejsze obietnice tego życia m uszą uporczywie 
odpow iadać odmową... m uszą nieustannie zapierać 
się siebie... nie mogą naw et sm utnym  wzrokiem 
patrzyć bezkarnie w sfery, z których w ygnane — 
bo żal, bo tęsnota, bo m iłosierdzie nad  sobą roz
m iękcza, a  one potrzebują całej energ ii, całej 
siły do udżw ignienia brzem ienia swojego życia. 
Z wiekiem  ofiara ich w zrasta.

„W ciągłej styczności z dziećmi, czują budzący 
się w sobie potężny instynkt m acierzyństw a, tem 
mocniejszy, że podżegany i w strzym yw any... J e 
dnak  około siebie nie u jrzą one nigdy w łasnych 
dzieci... Nie zaznają ani pociechy, ani oparcia w 
małżeństwie. D ojdą do starości tak  ja k  przeszły 
życie; zranione, ubogie i samotne."

Szczęśliwe te, k tóre w kole, gdzie je  los rzucił, 
znajdą przynajm niej nieco sym patyi i względów. 
Ale jak że  to rzadki w ypadek! W zględy dla gu
w ernantki ! —  zaw oła pan lub pani —  w zględy dla 
kobiety, k tórą  się płaci, to dzika pretensya!!

D zika być musi rzeczyw iście, kiedy naw et w 
cywilizowanej F rancyi nauczycielka najczęściej

w domu jak o  służąca traktow ana, nie raz  gorzej 
niż pokojówka. W  Paryżu  jeszcze są domy, w któ 
rych guw ernantce ostatniej podają przy stole pół
misek, po dzieciach bierze ja d ło , a  do salonu nie 
wchodzi przy gościach. Pani je j nie posadzi w po
wozie albo w loży około siebie...

I  takiej to pariatce pow ierzają se rce , um ysł i 
przyszłość dziecka — nakazują mu posłuszeństwo 
dla tej wzgardzonej... Gdzież sens, gdzie lo ika?

Na koniec, parę  wiadomości z tutejszego pol
skiego świata. J a k  zaw sze, zaczynają się od ne
krologów.

U m arł Karol Niemcewicz, a  po jego  śmierci 880 
franków  renty przypada w przecięciu, d la  T ow a
rzystw a historyczno-literackiego polskiego, z tem 
poleceniem , że co dw a la ta  tę  sumę 1500, 1600, 
czy 1750 franków  całkow icie , lub podzielną ma 
dostaw ać w nagrodę autor lub autorowie za  n a j
lepsze dzieło historyczne lub polityczne w interesie 
Polski.

Zatem  1 stycznia 1869 przyznanie tej nagrody 
nastąpi. Praktyczni członkowie T ow arzystw a H i
storycznego w otują za niepodzielnością summy.

P rogram  w krótce tow arzystw o ogłosi. Zapis ten 
ja k  wiadomo, był uczyniony przez ś. p. Autora 
N ie-Boskiej komedyi.

W yszła z druku Gramatyka języka  polskiego

do w ym agań natury  i brzm ień jego zastósowana, 
przez Tom asza M asalskiego.

Autor (niegdyś P odstolica ), ograniczył się na 
zewnętrznej stronie głów nie dla pospolitej nauki 
języka potrzebnej, nie zapuszczając się w etym o
logiczne wywody, w żródłosłowy, co potrzebne 
raczej dla filozoficznego badania języka.

Pow staje w ogólności przeciw zwyczajom upra
w niającym  każenie języka, nagania naw et Panu 
M ałeckiemu, którego pracę wysoko ceni, że był 
pobłażającym  z uw agi, iż w yrok pryw atnego czło
w ieka mało znaczy, albowiem „któż będzie obsta
w ał za czystością i nieskazitelnością języka jeżeli 
gram atycy nie obstają ale pobłażaniem  upow aż
niają zły kierunek?"

Prostow anie języka  polskiego nasuw a sprosto
w anie mylnej wieści.

Rozpuszczono, a  naw et wydrukow ano w Niepo
dległości w iadom ość, jakoby  pan A leksander 
Chodźko d la  słabości zdrowia, m iał się zrzec k a 
tedry  słow iańskiej we Francuskiem Kolegium. Mo
żemy czytelników naszych zapewnić, iż ta  pogło
ska je s t zupełnie fałszyw a. A leksander Choi.żko 
w pełni sił fizycznych i umysłowych, nie myśli 
bynajm niej o opuszczeniu tak  zaszczytnego dla 
narodu Polskiego, stanow iska.
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Lecz ponieważ d y sk u s ja  nie doszła do skutkn, 
należy reprezentantom  rządu pracować czynnie, 
aby  przeszkodzić, iżby jego zamiarów nie krzyżo
w ały te stronnictwa, któreby chciały utłumić w a- 
gitacyi i rozruchach system, uważany przez wielu 
z pom iędzy najliberalniejszych w Europie za no
wą zdobycz nowszej eywilizacyi.

Jest to przeznaczeniem Włoch, przeznaczeniem  
twardem , a ja k  się spodziewamy świetnem, w i
dzieć jed y n ą  kw estyę polityczną, ja k a  im pozo
staje do rozwiązania, ściśle połączoną z wielką 
kw estyą spółeczną stosunków kościoła i państw a. 
Rząd liczy na j to, iż znajdzie załatw ienie tego 
problemu w nowem obszernem zastósowaniu owej 
zaBady wolności, w którą  w iara nie przestała do
tąd ożywiać Włochy.

Modła zastósowania może być przedmiotem no
wych bad ań ; rząd przykładając rękę do w ypraco
w ania innego projektu ustawy, uwzględni sąd o 
pinii publicznej.

Z kw estyą wolności kościoła wiąże się natural
nie kw estyą zlikw idow ania dziedziny kościelnej.

Nic nie je s t dalszem od chęci m inisterstwa, ja k  
uczynić biskupów arbitram i dóbr kościelnych, ode 
brać w szelką gw arancyę trw ałości zakładom  reli
gijnym i niektórym  kościołom i poddać niższe du 
chowieństwo pod dowolność wyższego duchowień
stw a.

W arunki ekonomiczne księży parafialnych, k tó 
rzy tyle usług oddają cywilizacyi, winny być ule
pszone i służba miejscowa obrządku zapewnioną 
na przyszłość. W szystkie te  rezultaty łatw o mo
żna osiągnąć w edług zdania m inisterstwa, dom a
gając się za pomocą zlikwidowania słusznego 
znacznej części dóbr kościelnych, dla opędzenia 
potrzeb skarbu i zmniejszenia ciężaru opodatko
wanych.

Zachowane jest więc teraz dzieło ulepszeń, re 
form pożytecznych i płodnych dyskusyj nowemu 
parlamentowi, i nowy parlam ent spełni to dzieło, 
jeżeli pojmie obecne potrzeby Włoch.

W łochy potrzebują dziś silnego rz ą d u ; dziś 
bardziej, niż kiedy potrzebują kierunku silnego i 
pewnego, któryby położył koniec niepewności i 
płonnym agitacyom, gdyż pojmują, że bez w iary 
w regularny pochód wolnych instytucyj, nie ma 
ani działalności, ani kredytu, ani wielkich i trw a
łych przedsiębiorstw . Pojm ują oni, że przyczyny, 
które m ącą porządek publiczny, tam ują zarazem  
rozwój bogactwa publicznego i płodzą, uwiecznia
jąc  się, bezład m ateryalny, będący źródłem no
wych w ydatków  dla państw a i nowych ciężarów 
dla jego obywateli.

W łochy brzydzą się równie arbitralnością jak  
samowolą, wiedząc, że pierw sza prowadzi fatalnie 
do drugiej, i że zarówno cierpi na tern wolność.

W łochy chcą być szanowane między narodami; 
lecz nie przypuszczają wcale polityki p rzypadko
wej i aw anturniczej, i dla tego chcą arm ii silnej, 
lecz ograniczającej się do potrzeb obrony naro 
dowej i służby wewnętrznej i zdolnej utrzym ać 
ducha wojskowego, jednoczyć, w karność wpro 
wadzać, tworzyć ludność silną cnotą.

W ypada, aby  parlam ent sk ładał się z ludzi u- 
m iejących i chcących odpowiedzieć tym  w arun
kom, zdolnych złożyć większość silną, której po 
parcie może jedynie dozwolić spełnienia wielkich 
rzeczy i załatw ienia wielkich kw estyj politycznych, 
z ludzi, którzyby posiadali energię rozpoczęcia po
wolnego i cierpliwego dzieła reform, jak ich  w y
m aga ta  faza adm inistracyjna naszego odrodzenia, 
o tw ierająca się przed nami.

Przyciągnąć frakcye wielkiego stronnictw a po
litycznego liberalnego ku swemu centrum, którem 
jes t rząd, taki je s t cel, taka  myśl m inisterstwa.

Chciej pan wytłom aczyć tę potrzebę i te za 
m iary wyborcom twojej prow incyi; niech się przy
gotują do głosow ania z tem przekonaniem , że ich 
wola w inna decydow ać o losach kraju, o ich pe
wności, o ich spokoju, o ich m ajątkach; niech 
zważą, że jeżeli poślą do parlam entu ludzi skłon
nych do tracenia czasu na długich i darem nych 
dysknsyach, na szturm ach przypuszczanych do 
rządu, na płonnych m anew rach stronnictw, dys- 
k redyt uwieczni się, trudności się pomnożą, refor
my staną się powolniejszemi i trudniejszem i, nie
zadowolenie się wzmoże, a z niezadowoleniem od
w aga złych obyw ateli; w ładza osłabnie u rządu, 
w szystkie siły państw a zostaną sparaliżow ane i 
ojczyzna narażoną będzie na najw iększe niebez
pieczeństwa.

Nauczeni doświadczeniem, będą oni umieć, je 
stem tego pewny, w ybiać posłanników najbardziej 
gotowych do podania sobie ręki w imię ojczyzny 
i wolności, do poświęcenia temu podwójnemu bó
stwu wszelkiego uczucia, któreby mogło dzielić i 
osłabiać najdzielniej pragnących pracować w no
wej myśli zgody, nad ulepszeniem warunków no
wych, jak ie  zgoda i w iara w yjednać winnny W ło
chom.

Prezes rady, m inister spraw  wewnętrznych 
Ricasoli.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 lutego. Do tutejszej Izby handlowej 

jako filialnego komitetu wystawy paryskiej, nadesłane 
zostały dwie mapy specyalne, wykonane po mistrzo
wsku przez p. Adolfa Skrzeszewskiego, ziomka na
szego, zamieszkałego w Wiedniu, a zamówione przez 
profesora uniwersytetu tutejszego p. Alojzego Altha i 
Izbę handlowo-przemysłową krakowską. Prof. Dr Alth 
zestawił bardzo mozolnie i dokładnie wszystkie wy
niosłości gór na mapie wzniesień Galicyi i B ukow i
ny z trzech części złożonej, z której część pierwszą 
aż po San wedle umiejętnego skreślenia Dra Altha 
odrobił teraz p- Skrzeszewski na wystawę paryską 
z wzorową czystością i dokładnością. Izba handlowa 
zaś wysyła na wystawę mapę przemysłową okręgu 
swego, którą, według podań Dra Weigja> na tle geo-

p. Adolf Skrzeszewski z niepospolitą biegłością. Obie 
mapy tylko przez trzy dni od dzisiejszego począwszy 
(bo termin wysyłki bardzo już nagli) oglądać można 
za wystawą księgarni p. Baumgardtena; a uważali
śmy, że publiczność już dziś tłumnie przed księgarnią 
zebrana, najpochlebniej się wyrażała o tej znamienitej 
pracy naszego rodaka. Bo też i pomysł i wykonanie 
świadczą chlubnie o nieporównanej biegłości p. Skrze- 
szeaskiego; a Francuzi, umiejący wysoko cenić ma- 
Py i to dobre, nie odmówią należytego uznania tym 
pracom w swoim rodzaju wybornym, do których raz 
jeszcze wrócimy, kreśląc w chwili otwarcia wystawy zbio
rowy, a szczegółowy obraz wszystkich wysyłek z Krako
wa, jak  daliśmy w tych dniach szczegółowy opis wy
borowych preparatów profesora Dra Teichmana, mają
cych wzbogacić wystawę za pośrednictwem zabiegli- 
wego komitetu krakowskiego, który nie szczędził mo

zołu, aby wystawców do przesłania owoców swej pra
cy zachęcić.

— ♦ N a  posiedzeniu Oddziału Archeologii i Sztuk 
Pięknych Towarzystwa Naukowego Krakowskiego od
bytem d. 8 b. m. zgromadzeni członkowie zajmowali 
się następnemi sprawami:

Przewodniczący Oddziału nauk moralnych przedsta
wił potrzebę ostatecznego zdecydowania, czy w miej
sce czasopisma poświęconego historyi i  archeologii, 
(na które początkowy fundusz złożyli pp. Zawiszowie) 
może być wydawanym D ziennik pedagogiczny, w obe
cnych chwilach krajowi niezbędnie potrzebny? W od
powiedzi na to przedstawienie uchwalono, aby prof. 
Dr Józef K r  e m e r  uprosił na naradę oba Oddziały 
Towarzystwa, to jest nauk moralnych i archeologii i 
żądał od nich stanowczćj decyzyi.

P. A. Essenwein, prezes germańskiego muzeum 
w Norymberdze, zażądał od Oddziału wykonanych 
z polecenia Towarzystwa odlewów różnych zabytków 
starożytnych, ofiarując w zamian takież odlewy no
rymberskie. Uchwalono wejść w ten stosunek.

XX. Franciszkanie krakowscy upraszają Oddział o 
radę w sprawie restauracyi kaplicy Ś. Salomei przy 
ich kościele będącój. Oddział postanowił zaprosić do 
tćj czynności pp. Jana M a t e j k ę ,  Józefa S z u j 
s k i e g o  i Feliksa K s i ę ż a r s k i e g o ,  dozwalając im 
przyzwać do swego grona, kogo będą uważali za stó- 
sowne.

Na wniosek Zastępcy przewodniczącego względem 
zbadania ostatecznego zawikłań tyczących się pomnika, 
grobu i zwłok Bolesława Wstydliwego, którego do
mniemane kości odkryto w r. 1851 w kościele fran
ciszkańskim, uchwalono umyślną komisyą, złożoną z pp. 
DraJózefa K r e m e r a ,  prof. Wł. Ł u s z c z k i e  wi c z a ,  
Jana M a t e j k i ,  Józefa S z u j s k i e g o ,  Hipolita S e r e- 
d y ń s k i  ego, lekarzy: Dra Aleksandra K r e m e r a  i Dra 
Antoniego K o z u b o w s k i e g o  prof, uniw., oraz Dra 
Józefa Ł e p k o w s k i e g o  jako zastępcy przewodniczą
cego w Oddziale. Na prezesa tćj komisyi wezwano 
hr. Piotra M o s z y ń s k i e g o ,  zaś do udziału w pracy 
zaproszono nadto p. Pawła P o p i e l a  konserwatora 
zabytków pomnikowych. Członkowie tak ukonstytuo- 
wanćj delegacyi do tego studyum, (które już od r. 1781 
umysły uczonych zaprząta); podzielili się pracą — a 
a mianowicie: lekarze Kozubowski i Aleksander Kre 
mer zajęli się zbadaniem i opisaniem kości mianych 
za zwłoki Bolesława Wstydliwego; pp. Matejko i 
Łuszczkiewicz przedsięwzięli badania nad podaniami 
o grobie i pomniku tego monarchy; p. Szujski podjął 
się historycznych poszukiwań; zaś p. Popiel zajmie 
się przygotowaniem aktu potrzebnego do opieczętowa
nia szczątek. Wreszcie obmyśli komisya projekt ucz
czenia pamięci Bolesława Wstydliwego pomnikiem, 
na co przed kilku laty Wielkopolanie złożyli 333 złr. 
20 c. jako początek ofiar.

Następnie czytano na posiedzeniu Skazówkę kon
serwatorską, którą p. Władysław Łuszczkiewicz już 
ukończył. Na tem zebraniu czytał o dzwonach, skarb
cach, zakrystyi, bibliotece i o zabytkach piśmiennych 
zwykle przy kościołach zachowanych. Brak jeszcze 
wstępu do tćj pracy.

Wreszcie zakończono posiedzenie wnioskiem p. Wł. 
Łuszczkiewicza, aby się Towarzystwo postarało o za
mieszczenie w muzeum popiersi ś. p. Józefa Mucz- 
kowskiego i Karola Kremera, niegdyś przewodniczą
cych Oddziału Archeologicznego, a dobrze tćj insty- 
tucyi zasłużonych.

—  W dniach od 18 do 24 lutego zrewidowano 
w mieście naszem 612 domów pod względem oświe
tlenia schodów. Znaleziono nieoświetlonych 16, nie
dostatecznie oświetlonych 25.

—  Niektóre części miasta są zupełnie pod wzglę
dem bruków zapomniane, bo nietylko pozbawione są 
płyt na chodnikach, ale nawet wcale nie brukowa
ne. Do rzędu takich należy część Podwala na Piasku, 
począwszy od domu pp. Skrzyńskich aż do narożnika 
przy Łazienkach p. Marfiewicza. Przeprawa tamtędy 
o tćj porze roku jest niepodobna, jakkolwiek i zakład 
łazienkowy wymaga, aby przystęp do niego był mo- 
żebny i komunikacya z całą częścią przedmieścia 
Piasku ku Młynom i ulicy Biskupićj utrudniona. Podo 
bnież ulica Biskipia potrzebuje uporządkowania.

W księgarni Jaworskiego widzieliśmy fotogram 
wielkości biletu, X. Władysława Polaka zmarłego nie
dawno w Rzymie w wielkiej świątobliwości, o którym 
pisano nam z Rzymu. Fotogram ten zdjęty był w cztery 
dni po zgonie zakonnika.

—  Otrzymaliśmy zaprzeczenie korespondencyi umie- 
szczonćj jeszcze 6go lutego z Dubiecka o wyborach, 
mianowicie co do X. St. St. i słów mu przypisywanych.

— Wyrokiem Sądu krajowego we Lwowie z d. 24 
lutego D zienn ik  Lwowski zawieszony został na trzy 
miesiące za artykuł z d. 23 b. m. pod napisem: „Mło
dzi i starzy", który przez Prokuratoryę skonfiskowany 
został.

Dowiadujemy s ię , że p. Hipolit Stupnicki za
mierza wydawać napowrót we Lwowie dziennik, który 
od Nowego Roku wychodzić przestał pod napisem: 
Frzegląd.

Przed sądem karnym w Moskwie stawał d. 2 
lutego 261etni książę Mitrofan Meszczerski, oskarżony 
o kradzież. Bez mała rok temu aresztowano go za 
obrazę warty i osadzono w areszcie, gdzie właśnie 
umieszczono pijaną mieszczankę Annę Odyńcową. Gdy 
tę wypuszczono na wolność po odsiedzeniu kary, o- 
świadczyła, że zginęły jć j trzy obrazki Świętych w sre 
bro oprawne, i nikt ich Bkraść nie mógł prócz jćj to
warzysza więzienia. Rzeczywiście książę Meszczerski 
wyciągnął jćj te obrazki i sprzedał jakiejś żydówce, 
aby sobie jeść kupić, gdyż cierpiał głód. Nie poczyty
wał on tego czynu za kradzież, gdyż postępował za
wsze uczciwie i przed swojem aresztowaniem zapłacił 
dług 20,000 rubli. Sąd przysięgłych uznał go nie
winnym. Obżałowany siedział pod śledztwem 49 ty 
godni.

— Z Neapolu otrzymano we Florencyi 23go b. m. 
telegram, że skład prochu pod Pausilippo wyleciał 
w powietrze, przy czem wiele osób zginęło i ranio
nych zostało.

—  Cały dzień 25go lutego padał dćszcz. Ciepło 
doszło do -f- 4°.6 od — 0°.6. Wiatr zachodni słaby, 
wieczorem przeszedł w wicher. Barometr opadając wska 
zywał dnia 26 lutego o godzinie 6tćj rano 324 '“,84; 
termometr zaś -)- 3°.0 R.

—  We środę dnia 27go lutego, Śtćj Anastazyi 
panny.

z 171etnią Nastką Koczan i mieszkał z nią do jesie
ni u jej rodziców spokojnie i zgodnie, poczem prze
nieśli się do nowo zbudowanego domu w tej samej 
wsi i żyli tam spokojnie przez miesiąc. Ale odtąd 
coraz bardziej obojętnieli dla siebie, a nakoniec znie
nawidzili się. Leśko K. zatrudniony w gorzelni całe 
dnie przepędzał za domem, wracał późno w nocy, 
zwykle podchmielony i wówczas bił żonę, a ta z pła
czem uciekała do rodziców. Pewnej nocy nawet nabił 
w oczach żony pistolet i chciał ją  zastrzelić, lecz na 
krzyk dziewięcio-letniej dziewczyny, którą Anastazya 
K. miała przy sobie, strzelił w ziemię. Innym razem 
gdy ją  pobił w nocy, a chłopiec 131etni, którego 
miała przy sobie wołał o pomoc, jemu i żonie po
groził siekierą. Ten stan rzeczy trwał przez całą zi
mę 1865— 6, aż nakoniec w marcu 1866 rodzice 
odebrali córkę, a i Lesko K. opuścił dom swój i 
przeniósł się do swoich rodziców. Po niejakim czasie 
jednak pojednali się znowu i mieszkali razem, ale 
Leśko K. zawsze tylko noc w domu przepędzał. Po
nieważ Anastazya K. bała się siedzieć sama w domu, 
odnajęli część pomieszkania rodzinie żydowskiej. D. 
25 kwietnia 1866 Anastazya K. przepędziwszy noc 
u krewnych, wróciła zrana do domu, i udała się z bie 
lizną do strumienia. Wkrótce potem Leśko K. przy
był do domu, a niebawem i jego żona powróciła 
z wypraną bielizną. W tem siedząca przed domem 
żydówka usłyszała krzyk w izbie, a Anastazya K. 
z ręką przyciśniętą do piersi wypadła z jękiem z iz
by i pobiegła przez pola ku domowi rodziców. Spot 
kala na drodze nieznajomego włościanina i powie
działa mu, że ją  mąż przebił; uszedłszy jeszcze sto 
kroków, padła i w kwadrans potem skonała. Według 
orzeczenia lekarzy, śmierć nastąpiła przez silne ude
rzenie w prawą stronę piersi narzędziem kończystem, 
i zagłębienie tegoż na 3 cale w prawą część wątro
by i żołądka, które to uderzeuie było bezwzględnie 
zabójcze. Leśko K. uciekł zaraz przez pobliską gra 
nicę do Królestwa Polskiego, ale w dwa dni potem 
powrócił i oddał się sam w ręce władzy. Jako po
wód nienawiści ku żonie, którą kochał z początku, 
podaje, że często w nocy nie zastawał jej w domu, 
że ją  matka podburzała przeciwko niemu, co było 
często powodem kłótni, że kilka razy był nawet po
bity przez jej krewnych. Zarzuca jej, że była złą go
spodynią, że się schadzala w karczmie z urlopnika- 
m i, i raz nawet omal jej nie zabił, spotka wszy ją 
w ich towarzystwie. W dniu zabójstwa zapytał ją, 
dla czego oderwała zamek od stodoły i podarła jego 
sieć i kapelusz, na co odebrał odpowiedź: „bo mi się 
tak podobało"; wówczas uniesiony gniewem, porwał 
nóż leżący na ławce i ugodził ją  w piersi. — Leśko 
K. z początku wypierał się zamiaru zabicia żony, 
przyznał się do tego później, ale na rozprawie osta
tecznej w dniu 21 b. m. wyparł się znowu złego za
miaru, chociaż przyznał się do czynu. Sąd skazał go 
w dniu 22 b. m. zgodnie z wnioskiem prokur, pań 
stwa na karę śmierci przez powieszenie. Leśko K. 
wysłuchał wyroku z obojętnością, zapowiedział jednak 
rekurs. (G. L.)

Korespondencya Redakcyi.
Szanowni korespondeci wiodący spór o wylew wody 

z powodu zatoru lodów, zechcą takowy przenieść do 
insera w; sprawa bowiem przestaje być publiczną.

Sprawy Sądowe.
L w ó w  24 lutego.
(W yrok śmierci). Leśko K o l e g a ,  32 lat liczący, 

obrządku grecko katolickiego, nigdy nie karany, wła
ściciel gruntu, stolarz i cieśla z Lublińca Nowego 
w powiecie Cieszanowskim, ożenił się w lutym 1865

Przyjechali do K rakow a od 25go do 26go lutego.
HOTEL POD ROŻĄ: Edward v. Lewey z familią 

c. k. urzędnik ze S tyryi, Feliks Rosenberg kupiec 
z Warszawy, Albin Eiselt buchalter z Wiednia.

HOTEL POLLERA: Władysław Malinowski wła
ściciel dóbr z Wołynia, Emanuel Mandelsbaum kupiec 
z Tarnowa, Aloizy Flendman kupiec z Ostrawy, Mau
rycy Łowy kupiec z Ołomuńca, Teodor Chuta fabrykant 
z Wiednia, A. Brzoski właściciel dóbr z Galicyi, Adolf 
Humnicki właściciel dóbr z Kongresówki, Ferdynand 
Unger kupiec z Berlina, F . Maj kupiec z Wrocławia, 
Wojciech Kaczyński kupiec z Prus, Guttentag kupiec 
z Prus M. Mahler kupiec z Czech, Józef Storch na
czelnik z K ent, Maksymilian Benek kupiec z Wro
cławia, D. Dapolter urzędnik z Biały, Rudolf Radda 
urzędnik z Żywca, Ryszard Ward kupiec z Londynu.

HOTEL SASKI: Franciszek Popiel, Antoni hr.
Dembiński właściciel dóbr z Galicyi, Rosenzweig c. k. 
jenera ł, Jan Rauch kupiec z W iednia, Józef Wiesen 
kupiec z Morawy, Karol Ritter kupiec z P rus, Józef 
Winnicki z Galicyi.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH.
w D zienniku Urzędowym  i Gaz. Lwowskiej.
Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd lwowski Jana Andrassy 

o wydaniu po pozwu przez Daniela Mttllera o za 
płacenie sumy 150 złr.; kurator Dr Tarnawiecki.— 
Sąd złoczowski spadkobierców Adama Malczewskiego, 
Majera Sterna i Ilerza Majera, o wyznaczeniu dla 
nich kuratorem Dr Mijakowskiego w sprawie sprze
daży dóbr Strzeliska Stare i Nowe.— Sąd tarnopolski 
Różę Hoch o wydaniu jćj pozwu przez Poppera Lei 
sera o usprawiedliwienie prennotacyi sumy 833 złr. 
na */9 realności po L. 94 w Tarnopolu; kurator Dr 
Weisstein.

L i c y t a c y e :  W d. 2 kwietnia i 7 maja sprze
daż w Tarnowie części dóbr Wożniczna i Bielawa 
cena wyw. 16,081 złr. 11 c.—  Do 3 czerwca oferty 
na trafikę w Maydanie w obw. rzeszowskim.— W d. 
8 marca i 8 kwietnia w Krakowie sprzedaż sumy 
40,000 złr. na dobrach Prusy w obw. Krakowskim 
zahipotekowanćj.

Z a w e z w a n i a :  Sąd tarnowski Walentego Mis
siuriniego, Kazimierza i Wiktoryą Irzykowskich, Krzysz
tofa Dębińskiego i Józefa Tyssowskiego, celem udo
wodnienia w ciągu roku i 6 tygodni pretensyj swych 
do realności pod L. 112 w Tarnowie.

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  24 lutego M onitor p isz e : Cesarz odwie
dził k ilka razy  od d. 1 b. m. pałac w ystaw y i w y
raził zadowolenie swoje o rozm aitych szczegółach 
tego przedsięw zięcia. Cesarz mógł się przekonać, 
że wszystko będzie wykończone na dzień przezna
czony do jej otwarcia.

F l o r e n c y a  23 lutego. Senat odroczył proces 
adm irała  Persano do 26go m arca. Rozpoczęte są 
układy względem  nakreślenia punktów  przedugo- 
dnych trak tatu  handlowego i żeglugowego między 
A ustryą i W łocham i.

M a d r y t  23 lutego. Jeneralny  kap itan  M adrytu 
hr. Cheste podał się do dym isyi; następcą jego 
m ianowany jen era ł Mayalde.

N o w y  J o r k  23 lutego. K om isya Spraw iedli
wości ośw iadczyła się przeciw oskarżeniu  prezy
denta Johnsona. Senat odrzuci b il uchw alony przez 
Izbę reprezentantów  względem w ypuszczenia w o- 
bieg 100 milionów dolarów p ien iędzy  papiero
wych.

N o w y  J o r k  23 lutego wieczór. Izba reprezen
tantów uchw aliła zniesienie podatku  od bawełny, 
począwszy od września.

W czoraj rozpocząć i zakończyć się m iała dysku- 
sya w sejmie czeskim  nad adresem  do korony, 
który wię .szość w ydziału wyznaczonego do zba
dania reskryptu  w odpowiedzi wystósować zaleca. 
Treści projektu adresowego nie pow tarzam y, ile 
że podaliśmy ją  w numerze poprzednim  za Pressą, 
a w dzisiejszym obszerniej za Wandererem, jutro 
zaś projekt w całej osnowie podam y.

Donoszą nam  w tej chwili, że wczoraj sejm 
praźski przyjął adres większością 156 głosów. 
W adresie tym  w yrażoną jest prośba do N. Pana, 
aby przyzwolić raczył na przystąpienie do wybo
ru delegacyi pod zastrzeżeniem stanow iska ludów 
i sejmów krajow ych w monarchii. W ybory zatem 
odłożono do nadejścia odpowiedzi z W iednia. In a 
czej bowiem zastrzeżenie niem iałoby ważności, 
gdyż byłoby tylko instrukcyą, a takiej daw ać de 
tegacyom nie wolno.

W Wiedniu zapewniano, że rząd zdecydowany 
je s t rozwiązać sejm czeski, gdyby izba projekt 
adresu uchw aliła, a Presse donosi, że Nam iestnik 
Czech hr. Rothkirch zaraz po rezultacie głosowania 
miał sejmowi ten w yrok obwieścić. P olitik  odbie
ra  w tej spraw ie następującą depeszę z W iednia: 
„Rozwiązanie sejmu czeskiego ma już być zadecy 
dowanem, aby przez to przerazić (!) sejmy in
nych krajów  koronnych; również ma być zadecy- 
dowanem, aby pod żadnym  warunkiem  Czechom 
nie czynić ustępstw ." Do tej depeszy Politik  na 
stępującą czym uw agę: „P. Beust nikomu u nas 
nie spraw i już niespodzianki, i nie zdziwiłoby nas 
naw et wcale, gdyby wypróżniono dzisiaj salę po
siedzeń sejmowych. Klub czeski już wczoraj do
kładnie rozważał tę kwestyę."

Dzienniki w iedeńskie donoszą zgodnie o poby
cie w Pradze posłów Konst. Czartoryskiego i St. 
Tarnowskiego, i układach toczonych między n i
mi a hr. Clamem, hr. Thunem  i p. Riegerem. Ró
wnocześnie mieli bawić w Pradze dwaj  wysłańcy 
z Poznańskiego, którzy także porozum iewali się 
z Czechami.

W ydział z sejmu morawskiego wyznaczony do 
zbadania resk ryp tu  lutow ego, uchwalił 7 głosami 
przeciw 4 , że należy zalecać w sejm ie wystóso- 
wanie adresu  do Korony „dla umożliwienia w y
słania delegatów do Rady państw a i zachowania 
praw kraju", a  tymczasowo, uieczekając odpowie
dzi na  adres, zalecać przystąpienie do wyboru 
posłów do Rady Państw a. O d y skusy i, k tóra  to 
czyła się w w ydziale, wspomnimy obszerniej w 
num erze następnym .

P. S c h  m e r l i  n g ,  hr.  M e n s d o r f f ,  hr. BI  o o- 
m e  i hr. H a r t i g  zam ianowani zostali członkami 
izby panów. Prócz hr. Bloomego, wszyscy ci dy
gnitarze m ają wy bitną centralistyczną przeszłość 
za sobą; dla tego też nom inacya ich w tej chwili 
jest znaczącym  symptumatem sytuacyi.

Rząd rosyjski zaprzeczył pogłoskom , jakoby nie 
miał zam iaru sprzedać dóbr zabranych Polakom 
na Litwie. O kólnik gubernatora B aranow a stw ier
dza zam iar sprzedaży tych dóbr przez licytacyę 
po terminie do ich w yzbycia się z wolnej ręki, 
k tóry  upływ a 10 grudnia r. b.

Zamieściliśmy wczoraj telegrafow aną dosłownie 
mowę tronową kró la  Pruskiego m ianą w niedzielę1

rsy otw arciu parlam entu północno-niemieckiego. 
pośród ogólników i poglądów historycznych o 
tyle z praw dą niezgodnych, że nie pierw szy raz 

książęta i ludy skupiały się około jednego panu-; 
jącego w N iem czech, a  o tyle prawdziwych, że 
Prusy najm łodsze z państw  niemieckich, doszły 
do roli przew odnika Niemiec, w ydobywa się myśl 
jedności niemieckiej, nieograniczoaej linią Menu, 
lecz sięgającej do Alp, a przeto ja k  daleko sięga 
język  niem iecki i granice dawnej Rzeszy niem ie
ckiej. U derza w tej mowie zupełne przemilczenie 
Austryi, jakby  między Związkiem  północnym a 
A ustryą nie było żadnych, naw et międzynarodo-J 
wych stosunków. Zarazem  w mowie tej je s t poło
żony nacisk na potrzebę śpies^ne^o ukonstytuo
wania się Niemiec w przew idyw aniu późniejszych 
w ypadków , aby nie ominąć sposobnej poryo 
W prawdzie lubo mowa tronowa dziękując Rosy/  
i Francyi, których nie wymienia, że pozwoliły na 
zjednoczenie się Niemiec, nadaje temu zjednocze
niu charak ter odporny i obronny, ja k i cechowały 
dawny Zw iązek niemiecki, wszelako kilkakrotna 
wzm ianka w mowie o potrzebie uorganizowania 
się spiesznie, odnosi się w łaśnie do potrzeby s ta 
wienia kiedyś czoła zagranicy, gdyby niedozwo- 
lono Prusom dokonać dzieła zjednoczenia przez 
przyłączenie krajów  południowo-niemieckich.

Ztg f .  Nordd. utrzym uje, że książę W aldek u 
k łada się z Prusam i o odstąpienie im swojego 
kraiku, którego głów na dlań w artość zależy na 
kąpielach w PyrmoDt.

L ’Avenir national donosi z Berlina, że król P ru 
ski w liście do króla Leopolda Belgijskiego pod 
dniem 19 b. m. zapew nia o swojej osobistej sym- 
patyi i o pomocy w razie potrzeby.

D nia 20 b. m. odbyła się w Hadze tajna rada  
gabinetowa, trw ająca długo w noc, i skutkiem  
jej miano proponować Izbie deputowanych, aby 
się zebrała na tajne posiedzenie. N azajutrz w Izbie 
m iuister spraw  zagranicznych hr. Zuylen deN ye- 
velt. miał udzielić Izbie bardzo w ażnych tajemnic, 
tyczących s ię , ja k  piszą do Indep. belge, polityki 
jednego z państw  ościennych i jego wym agań 
względem H olandyi. Dziennik brukselski nie chc« 
powiedzieć o co idzie, lecz zdaje się być pewnem, 
że spraw a luxem burska w yszła znowu na  wierzch, 
to jest, że rząd pruski ponowił swoje żądanie, 
aby Luxem burg w rócił do zw iązku północno-nie
mieckiego i przyjął załogę zw iązkow ą, to jest 
pruską.

Times pow iada z powodu reformy parlam entar
nej, że w poniedziałek (tj. wczoraj) lord Derby wnie
sie w Izbie niższej postanowieuie rządu pod wzglę 
dem reformy, a  wieczorem kanclerz skarbu rozbie
rać będzie rezolucye proponowane. Dw a dni w y
starczą, aby rozwiały się pogłoski niepokojące, 
a  parę  godzin dostatecznych będzie, aby orzec o 
reformie i o utrzym aniu się lub upadku gabinetu. 
Izba orzecze, nie czy rezolucye obejm ują w szy
stko, czegoby żądano, lecz czy są tak  jasne i 
dokładne, aby mogły służyć za podstaw ę reformy, 
przedewszystkiem  zaś, czy rząd na praw dę m y
śli uczynić zadosyć życzeniom parlam entu i k ra 
ju , i przystąpić do zupełnej reformy.

Z powodu artyku łu  N . f r .  Presse powtórzone
go przez n a s , o rozmowie bar. Beusta z hr. Sta- 
ckelbergiem posłem  rosyjskim , pisze W. Abend- 
post, przypom inając zarazem  sw oją wzmiankę o 
rozbiorze okólnika bar. Beusta w spraw ie wscho- 
dnićj przez Indep. belge. Półurzędowy dziennik 
w iedeński tak się w y ra ż a :

„Jeden z tutejszych dzienników wziął sobie już 
od daw na za zadanie baczyć na politykę rządu 
cesarskiego w sprawach Wschodu z szczególną u- 
w agą i nie znając specyalnie tego, co rzeczyw i

ście ztąd  zrobiono, surowy o nićj w ydaw ać w y
rok. Znalazł on do tego świeżą sposobność w roz
biorze okólnika austryackiego ogłoszonym po p i
smach publicznych. W rozbiorze tym (nadm ienia
my nawiasem, że co innego rozbiór a  osnowa) 
mieszczą się zapatryw ania, które, ja k  już nadmie
niliśmy, nie mają w tćj chwili praktycznćj warto
ści, gdyż należą do daw niejszego stadium ; łatwo 
zaś znajdzie się póżnićj sposobność wrócenia raz 
jeszcze do owych zapatryw ań. Pojm ow alibyśm y i 
poczytalibyśm y zupełnie za rzecz natu ralną, g d y 
by ów dziennik ze stanowiska swojego podjął się 
byl objaśnić gruntow nie rzeczony rozbiór tak  w ca
łości ja k  w szczegółach. Nie zaniechalibyśm y w te
dy zajęcia się tem wyjaśnieniem. Zam iast tego 
jed n ak  dziennik ów zaczepia jeden punkt i w yda
je  o nim w yrok potępiający, oszczędzając sobie 
trudu gruntownego w yśw iecenia, podając „z Kon
stantynopola" objaśnienia genezy polityki tu- 
tejszćj.

W yświecenia te i objaśnienia polegają na po
wtórzeniu rozmowy posła rosyjskiego w Wiedniu 
hr. fctackelberga za jego pierw szem i odw iedzina
mi u nowo w tedy zamianowanego m inistra spraw  
zagranicznych w pierwszych dniach listopada. Roz
mowa ta, w której sam tylko hr. S tackelberg 
przedstaw iony je s t jako  mówiący, a  bar. Beust 
jako  słuchający, zajm uje przeszło dwie przedział
ki gazety. K ażdy m yślący czytelnik musi w paść 
na py tan ie : jak im  sposobem podobne stenogra
ficzne zapiski z rozmowy w cztery oczy mianćj, 
mogły dostać się do „Konstantynopola"; a  kto 
conieco obeznany jest z dyplom atycznem i zwy
czajami, ten mnićj jeszcze uwierzy, aby poseł 
pierw szy raz  odwiedzając nowo m ianowanego m i
nistra, m iał mieć przed nim odczyt podobny. 
D la tego chcąc tylko objaśnić rzeczony ozienm k, 
nadm ieniam y, że w całćj tćj opowieści od począt
ku do końca nie ma ani jednego słowa praw dy, 
a ubolewać tylko przychodzi, że jeżli istotnie od
biera on z „K onstantynopola" takie w ykrycia, 
daje się łudzić. Zarazem  zaś możemy dać uspa
kajające zapew nienie, że jeżeli zdała od „K onstan
tynopola", T urcy i ich przyjaciele tak  się zacie
kają przeciw polityce austryackićj, to w sam ym  
Konstantynopolu w sferach decydujących nie po
dzielają zapatryw ań się owego dziennika w iedeń
skiego, lecz oddają słuszność zarówno zamiarom 
ja k  i czynnościom gabinetu cesarskiego".

Sens moralny tego długiego urzędowego zaprze
czenia byłby ten, że w jesieni gabinet austryacki 
przechylał się pod względem W schodu ku intere
som rosy jsk im ; lecz teraz jakoby od nich odstąpił.

L a  Patrie  zaprzecza, aby lord S tratfort de Red- 
cliffe miał sobie powierzoną nadzw yczajną misyę 
do Konstantynopola.

W edług Gazety Augsburskiej, T urcya zagrożo
na dyplom atyczną koalicyą państw  chrzesciań- 
skich, k tóre chciały wymódz na niej ustępstwa, 
woli mieć do czynienia wprost z Rosyą. F uad  
pasza miał p. Ignatjew ow i przyrzec ważne kon- 
cesye, a  przedew szystkiem  regulacyę granicy bez 
rewizyi trak tatu  paryskiego i pew ne przyw ileje 
handlowe. R osya natom iast m a w spierać P ortę  
przeciw  wymaganiom  państw  europejskich.

Dziennik L'O rient otrzym ał z A leksandryi de
peszę z 18go lutego tej osnowy: „S tatek egipski 
przynosi nam  wiadomości prosto z K andyi. Mu
stafa pasza poniósłszy ogrom ną klęskę pod Sfa- 
kią i A noją, zmuszony był cofnąć się do twierdz. 
Cala w yspa jest w ręku powstańców". W iadom o
ści tej me otrzym ano dotąd na innej drodze.

Dym isya jeneraiuego kap itana prowincyi M adry
ckiej i m iasta M adrytu, jenera ła  Cheste daje do 
poznania, że samemu Narvaezowi zdał się być 
nazbyt drakońskim  ukaz tego gubernatora o ta j
nych pismach. Jenera ł hr. Cheste, a w łaściwie ja k  
się zwał z domu, Pezuela, wydał bowiem 15go 
bm. następujące postanow ienie: „Naznaczam karę  
śmierci na każdego, ktoby 1) kierował, układał, 
pisał lub drukow ał tajem ne pism a przeciw religii* 
przeciw  królowej i je j dynastyi, przeciw publi
cznemu porządkow i, bezpieczeństwu państw a i 
karności w ojskow ej; 2) ktoby m ateryalną, ducho
wą lub pieniężną udzielał pomoc takiem u wy
daw nictw u; 2) ktoby przytrzym any był podczas 
dokonania jednego z powyższych czynów. Osoby 
takie m ają być bezzwłocznie stawione przed sąd 
wojenny, a ten jak  najśpieszniej ma wydać wyrok 
i takow y wykonać."

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“
L w ó w  24 lutego godz. 2 1/s . Na dzisiejszem 

posiedzeniu Sejmu H ó n i g s m a n  interpelował: 
czy rro k u ra to ry a  zaw ieszając D ziennik Lwowski 
na trzy m iesiące, postąpiła według instrukcyi. 
K o m i s a  r z odpow iedział: Prokuratorya nie otrzy
muje instrukcyi od władzy politycznej. A pelacya 
służy mu do sądów wyżsżych. Sprawdzono sześć 
wyborów. Uchwalono zmianę paragrafów  15 i 35 
ogólnej ustaw y gminnej dla m iasta B r o d ó w .  
Wybór W ydziału krajow ego do ju tra  o d r o c z o n y .

P r a g a  26 lutego. Na wczorajszem wieczornem 
posiedzeniu Sejm u K lier w ybrany mówcą ogól
nym m niejszości; hr. F ry d ery k  Thun mówcą wię
kszości. Nam iestnik nadm ieniwszy o przedłożeniu 
rządowem, pozostawia Herbstowi, aby wyłuszczył 
powody wniosku mniejszości. N am iestnik wzywa 
Sejm, aby  w tej ważnej chwili dla potęgi Austryi 
przystąpił do przyw rócenia stosunków konstytu
cyjnych, albowiem przez pogodzenie się z Wę
gram i cele patentu wrześniowego spełnione zo
stały. Czas nagli. Nie ma się czego obawiać, aby 
Rada państw a sta ła  się niebezpieczną dla in te re 
sów krajow ych. W zyw a raz jeszcze w imieniu 
rządu, aby  w ybierać do R ady państwa. Z ab ierają  
g ło s : H erbst za wysłaniem  do Rady państw a, h r. 
Lew Thun przeciw  wysłaniu. Rezultat głosow ania: 
za wysłaniem  76, przeciw wysłaniu 156. A dres 
uchwalony ryczałtowo.

Kursa. W i e d e ń  26 lutego godzina 2 po połnd 
Metaliki 62-30. — Pożyczka narodow a 72-30 — 
Losy z roku i860  90-— . —  Akcye banku 763.— 
Akcye kred. 194-—. — Londyn 127-40. — Srebro 
125— 75. Dukat 6.01.

P a r y ż  25 lutego wieczór. Renta w końcu 69-90.

_  _ Do num eru dzisiejszego dołącza się S p ra 
wozdanie z 2go posiedzenia sejmowego.

R E D A K T O R  OD PO W IED ZIA LN Y  I  W YDA W CA

K s a w e r y  M a sło w sk i.



CZAS z Środy 27 Lutego 1867.

K s i ę g a r n i a  i A n ty k w a r n ia

J. M. HIMMELBLAUA
przy ulicy Floryańskiej pod L. 356 ,

w  H R A H O W IK ,
ma zaszczyt polecić Szanownej Publi

czności następujące dzieła:
K o z i e b v o d z k i , W. B. h r . ; „Szkice 

z nieodległej przeszłości." Lwów 1866
r o k u ..................................1 złr. 25 c.

C ic h a  ł z a .  Książka do nabożeństwa. 
Nowe wydanie ozdobne, z 2ma ryci
nami kolorowanemi. Poznań 1866. Ce
na nieoprawnego egzempl. 2 złr. 25 c. 

D z i e ł a  k s i ę d z a  K r a i ń s k i e g o :
1. Kazania dogmatyczno-moralne w for

mie konferencyjnej, homilijnej i e- 
gzegetyczuej, 2 tomy, 836 str. Wro 
cław 1866. Piękne wydanie. Z do
datkiem mów porzebowych i ślu
bnych . . . .  • . . . 4 złr. — c’

2. „Wymowa porównywana z kościelną 
parlam entarną, sądową, pochwalną
1 akademicką." Wrocław 1866. Str. 
539 .................................... 2 złr. — c.

3. „Środki i przeszkody do poprawy i 
uszczęśliwienia ludzkości.“ Wrocław 
1866. Str. 699 . . .  . złr. 2 — c.

Fabisz, ksiądz Paweł Władysław: „Wiado 
mość o legatach i nuncyuszach apo
stolskich w dawnej Polsce, od r. 1075 
do 1865. Wydanie 2ie. Ostrów 1866
r o k u ......................................3 złr. — c.

„Romans uczciwej kobiety i Pułkownik".
2 tomy. Kraków 1866 . 2 złr. — c.

Dzieła po cenie zniżonej do nabycia:
Kraiński, ksiądz: „Dzieje narodu polskie

go," Wrocław 1859. Stron. 590 za
miast 3 z łr........................— złr. 75 c.

Kraiński, ksiądz: „Nabożeństwo dla Po
lek". Wrocław. Stron. 711, zamiast
3 złr.................................... — zlr. 75 c.

„Czasopismo poświęcone prawu i umieję
tnościom politycznym", wydawane 
p. Dr Koczyńskiego. Rok 1863, 1864, 
1865, więcej nie wyszło. Zamiast
6 złr. • ...............................4 złr. — c.
Razem za wszystkie 3 roki 12 złr.—c.

Goczałkowski: „Wspomnienia lat ubie
głych®, z 16 rycinami. 2 tomy. Za
miast 5 z ł r .......................1 złr. — c.

„Żywot i korespondencye Tomasza Zana".
Zamiast 1 złr....................— złr. 30 c.

Hamilton A., Instrukcje dla gorzelników 
galicyjskich. Drukowanej jako ręko
pis. Zamiast 10 złr. • . — złr. 75 c.

(338-2-3)

Pieśń o domn naszym
Wincentego P o la .

Mając sobie powierzony główny skład tej 
najnowszej znakomitej pracy naszego wie
szcza, „Pieśni o ziemi naśzej", upraszam 
o jak najliczniejsze obstalunki, nadmienia
jąc, iż cena egzemplarza jest złr. 2 kr. 50, 
w ozdobnej oprawie złr. 3 kr. 50 w. a.

Księgarnia D. E. Friedleina
(401-1-3)T w K rakow ie.

KSIĘGARNIA  
Ku p a  ń s k i e g o

w Poznaniu,
postanowiła dla osób nieposiadających 
illustracyjnych poezyj, jakie wydała była, 
a pragnących je kupić wszystkie ra 
zem, cenę dotychcznsową zniżyć o ’/aj 
tak, że zamiast 60 tal. zapłacą tylko 
45 tal. Cena pojedynczych pos*ytów 
zostaje ta sama, co dawniej.— Zachwyce
nie i Błogosławiona 10 tal.; Pani Twardow
ska 3 ł/» tal.; Grażyna 6a/t tal.; Konrad 
Wallenrod 10 tal.; Marya Malczewskiego 
15 tal.; Pieśń o ziemi naszej 16 tal.

(402-1-3)

Soeben erschien und bei D. E. Friedlein 
in Krakau zu haben:

C e n t r a  I b l a t  I
fUr

B ranntw einbrennerei.
Die Fortschritte in der Spiritusfabrikation. 

Jahrgang 1867. Preis jahrlich 2 Thlr.
(404)___________________

Nr. 65.
Szanowne Towarzystwo

RESURSY MIESZCZAŃSKIEJ
przeznaczyło dla zakłada Domu przytułku i pra 
cy dochod z balu danego na przyjęcie J. Ex. hr. 
Gołuchowskiego summę 300 złr. w. a. w obligacy- 
ach indemiz. na fundusz stały z zastrzeżeniem, 
aby fundusz ten w księgach Domu przytułku i 
pracy jako od Resursy Mieszczańskiej w Krako
wie pochodzący, wpisanym został.

Wdzięczna za ten dar Rada ogólna Towarzy
stwa Domu przytułku i pracy, uchwałą z dnia 
30 b. m. i r. poleciwszy Kasie swej wpisanie go 
z pomienionćm zastrzeżeniem do ksiąg właści
wych, w imieniu ubogich składa Szanownemu 
Towarzystwu Resursy Mieszczaóskićj najczulsze 
podziękowanie. (412)

Kraków, dnia 21 Lutego 1867 r.
Vice-Prezes Rady ogólnćj Towarzystwa 

Domu przytułku i pracy 
A n to n i K a m ie ń sk i.

Ostatni Tydzień!
Promesy na Losy z 1864 r.,

których ciągnienie nastąpi 1 marca r. b. 
po złr. 2 c. 50 wraz ze stęplem.

Główna wygrana 200,000 złr. itd.
I HS1Y p° złotych ẑr‘  ̂w- a- na l°tery%
U lW  1 rządową pieniężną, na cel dobro- 
czyny, ciągnienie 20 Marca r. b.
T f K Y  na korzyść ubogich w Wiedniu, 
l lU O  1 p0 5o cent., ciągnienie 5go Marca 
r. b., oraz
T fT C Y  na korzyść prowincyj wojną do- 
IIU  U 1 tkniętych, także po 50 c. których 

^c iąg n ien ie  10 Maja r. b.
sprzedaje

•Jan B red a
utrzymujący c. k. kantor Loteryi w Głównym 

Rynku przy rogu ulicy Wislnej.
(343-3)

W  dobrach Tarnowcu
jest do sprzedania

jedynie z powodu zmiany owczarni
3 0 0  s z t u k  o w i e c  m a t e k ,  
5 0  j a r e k  t  1 5 0  s k o p ó w ,
wszystko sztuki przeznaczone do wła

snego chowu),
r a s y  e l e c t o - n e g r e t t i ,  oraz 
5  b a r a n ó w ,  z których d w a  r a 
s y  i i e g r e t t i  s p r o w a d z o n e  

z  l l o l i c z .
Bliższa wiadomość u właściciela £ 4 o n  

stantego Plliiiskiego w Tarnowcu, 
ostatnia poczta Jasło. (408-1 3)

H F  a  i i  n u r i e o  Na dniu 18s°  Lutee ° r- b■  a U U W l V V i  odprawił się wybór prze
łożonego miasta, przy którem największa agi ta- 
cya się znaczną zrobiła, tak że nawet kobiety wtem 
wielki udział wzięły — lecz pospolitości udało 
się, chociaż pod trudnemi okolicznościami agita- 
cyą tę przegwałcić, cel jeich powszechny osiągnąć 
i wybór tego uzyskać co sobie życzyli.

Uwielbienie i radość powszechnej publiczności 
przez to tak dalece się dały uczuć, że całe mia
sto zostało wzruszonćm. (316

Dom Komisowy i Spedycyjny 
U m ila A rtla

w Krakowie, Mysłowicach 
i Katowicach, 

poleca się szanownej Publiczności. 
J J ^ T e n ź e  sam Dom przyjmuje i wy

konywa zamówienia na n a j l e p s z e
W ę g l e  k a m i e n n e  z pier
wszych kopalń Górnego Szląska (prusk).

(196 4-6)T

n a d le ś n ic z y
jolak, liczący lat 3 0 , Z  e g z a m l *  
n a m i  r z ą d o w y m i ,  w  m i e r 
n i c t w i e  ' b i e g ł y ,  poszukuje po
sady w Galicyi lub w  której bądź gu- 
bernii zachodnie) Cesarstwa rossyjskiego.

A d res  f r a n k o  J .  W .  poste re
stante P o d g ó r z e .  (314-1-3)

Dna ogiery
jeden pełnej krwi angielskiej, 

drugi oryentalnej, 
puszczane będą za opłatą:

pierwszy 25 złr., drugi 15 złr.; dwa złr 
na stajnią.— Owsa i siana po cenach tar 
gowych na żądanie dostarczy się. Listy 
franko adresować do zarządu dóbr D zików  
poczta Dzików. (313-1-3)

M ADEIRA
d r y

która przeszła, dwa razy komorę.

M ALAJA
s t a r a

całe oryginalne flaszki 2 złr. 5 c.
pół „ v 1 ii 50  n
do dwunastu flaszek opakowanie bezpłatne.

§Z A M P A 1
prosto z Francyi sprowadzony, oclony 
w skrzynkach od 6 flaszek za
cząwszy, Louis Róderer ń Reims: carte 
blanche, Jacqueson.et flis A Chalons: Cre 
me de Boury po 2 fl.; Napoleon grand vin, 
Moet et Chandon a Epernay; Cremant rość 
po 2 złr. 50 c., 7a flaszki powyższych ga
tunków 1 złr. ___

AOE§ŁAUER
Austich i czerwony.

cała flaszka 50 centów, 
do dwudziestu flaszek opakowanie bezpłatne.

Polecenia za nadesłaniem należytości o- 
płaconem lub za pobraniem tychże pocztą 
szybko wypełnia. (406-1-3)

A l e k s a n d e r  I l o c h .  
Wcin-Grosshandlung, Wien Dóbling 28.

Handel Korzeni i Win
Jan a  JFeiBa

przv uliov F lo rv an sk ie j w K r a k o w i e ,

W A < T f l Msprzedaje ze znanej pro-
dukcyi Węgrzynowic: 

Buraków pastewnych ż ó ł t y c h ,  
w połowie nad ziemią rosnących (tak 
zwanych Buraków Pola), korzec zwy
czajny po 20  złr. w. a., a w tym sa
mym stosunku na ćwierci; w miejszych 
ilościach funt wagi wied. 40 c.

Nasiona Kapusty głowiastej, naj 
celniejszych gatunków: Cetnarowej, Brun 
szwickiej i  Cesarskiej, łut w. c. po 30 
cent., i inne rozmaite nasiona w naj
wyborniejszych gatunkach.

Żądania zamiejscowe za dokładnym 
adresem uskuteczniają się natychmiast. 

(256-2-8)T

JOZEFA NEUMEYERA
t e g o r o c z n y

pierw szy l o  Maja b. r .z  W iednia odchodzący 
Pociąg Towarzyski

na

Paryską wystawę powszechną
p o  w i e l o r a k i c h  k o m b i n a c j a c h .

1. Przez zakupno losu dozwolonego przez c. k. Dyrekcyą loteryjną na wygranie karty po
dróży do Paryża za cenę 2 złr. 50. c. drugą a 1 50 c. trzecią klasą tam i na powrót. W y
grywa kaźden posiadacz tego numeru — który w dniu 17 kwietnia b. r. na ciągnieniu wie
deńskiej liczbowej loteryi na pierwsze wywołanie wyciągniętym zostanie — kartę podróży 
do Paryża, gdyż na każde 90 numerów jedna trafna wypaść musi, a biorący 10 lub więcćj 
losów otrzymują znaczną zniżkę.

2. Przez stanowcze zanotowanie miejsca w 2 klasie za 140 złr. z zadatkiem 40 złr.
3. Przez stanowcze zamówienie miejsca w 3 klasie za 85}złr. z zadatkiem 25 złr. Przy wszy

stkich 2 kombinacyach jest wolna jazda tam i napowrót, dziesięcio- dniowe mieszkanie i wikt 
w Paryżu z wolnym wstępem na wystawę i do innych miejsc godnych widzenia.

4. Przez stanowcze zamówienie miejsca na podróż tam i napowrót z mieszkaniem, bez wi- 
ktn w Paryżu, 100 złr. z zadatkiem 40 złr.

5. Zupełnie bezpłatnie, a to w ten sposób: biorący udział przez zamówienia i zadatko
wanie zapewniają podróż swą i otrzymują natychmiast jeden los bezpłatnie, a gdyby numer 
tego losu był wyciągniętym, zadatkowane pieniądze im się zwracają, a tern samem okazuje 
się możebność podróży do Paryża bez żaonych kosztów'. Podróżni z prowincyj mają na 
wszystkich głównych liniach austryackich kolej aż do zetknięcia się pociągów do Wiednia 
i napowrót 10% zniżki od zwyczajnych cen za okazaniem kartki zamówienia.

Losy i programy podróży są do nabycia w Administracyi tego dziennika, u Ajen
tów na prowincjach, którym powierzoną została sprzedaż losów, również w Wiednin w bió- 
rze przedsiębiorstwa, Stadt Herrengasse N. 6 (361 2 3)

J ó z e f  N e u m e y e r ,  Założyciel podróż towarzyskich.

PATENTOWE UNION-REWOLWERY.
Pod gwarancyą.

Ten przez nas wynaleziony, według zupełnie nowego systemu ułożony, przez 
Świetną techniczną Komisyę egzaminazacyjną uznany za niewyrównany rewolwer, 
tern więcćj teraz winien zwrócić uwagę wszystkich przyjaciół broni i potrzebujących 
takowej i wszędzie szybki odbiór znaleźć, że stare bronie strzelnicze straciły war
tość dla swej małej działalności, a broń z tyłu nabijana sama jedna panuje nad niemi 
wszystkiemi. Nasz rewolwer, lekki i elegancki w kształcie, posiada nadewszystko 
ten do ocenienia przymiot, że jego walec nie jest ani zeszrubowany, ani lutowany, 
ale z jednego ścisłego, przeciwko każdemu niebezpieczeństwu zabezpieczającego, 
kawałka zrobiony; dalej robota nabojów jest taka, że mimowolny wystrzał, jak  nie 
stety bywa przy inszych rewolwerach, miejsca mieć nie może —- nakoniec, że mo
żna walec za pomocą bardzo prrostego i szybkiego sposobu wyjąć i zastąpić 
inszym, przez co jest możebnnem w jednej minucie dać 14 strzałów. Każden 
walec można nabić 7ma nabojami; dalekoniosłość i dokładność naszej broni jest 
nadspodziewaną; na odległość stu kroków można strzelać z pełną siłą i pewnością; 
cała rękojeść tychże jest bardzo prosta, a czyszczenie bardzo wygodne. Obok 
tych wszystkich zalet są nasze Union-Rewolwery szczególnej taniości. Sprze
dajemy takowe według wykwintności.

Wielkie Rewolewery 9 cali długie z 7 strzałami 7 Mm za sztukę 20 do 25 złr, 
Małe ozdobne kieszonkowe Rewolwery z 7 strzał. 5 Mm za sztukę 20 do 23 złr.
Osobny w a lec ............................. • ................................................................5 złr.,
109 sztuk nabojów 7 Mm 3 złr 50 c. — 100 sztuk 5 Mm 2 złr. 30 cent.

1 torba skórzana * zlr.
Szczególniej bogate ozdoby ze złotem, srebrem, kością słoniową, perłową ma

cicą, osobno liczone będą.
Zamiejscowe zamówienia za pobraniem należytości pocztą będą natychmiast 

wysyłane.
(264-2 i 2)T „ I  JEigner <$* Comp .

K. k. priv. Rewolwer-Fabrik in Wien. Niederlage: Stadt, Wallfischgasse N. 6."

N 183 O d e z w a .  

Skarbowy ogier stadny Harlequin
stanowić będzie od 25go Lutego r. b. 
we Lwowie w zakładzie za Janowską 
rogatką, wszakże tylko za poprzedniem 
zapisaniem klaczy w biórze Towarzystwa 
tu podniesieniu chowu koni.

Termin zapisu ograniczony w korzyść 
Towarzystwa do 15 M arca  —  od 16 
M arca  zapisy są przystępne dla Intere 
sowanych, aż do ogólnej liczby 4 0  klaczy.

Od stanowienia należytość 2 5  złr., 
oprócz postajennego.

O d W yd z ia łu  galic. T ow arzystw a  
ku podniesieniu  chowu koni. 

Lwów i 1 Lutego 1 8 6 7 . (335-3)

Podać reke s z c z ę ś c i a !
1 ^ 3 0 0 , 0 0 0 ^ 1

jest główną wygraną ciągnienia losów rządowych z 1864, już Igo 
Marca b. r. odbyć się mającego w Wiedniu.

Numera z następujących i innych  Seryj

3 4 5 4 .  3 1 4 6 ,  3 6 1 8 .  3 2 6 4 .  1 2 8 4  ofiaruję za opłaconem nade
słaniem należytości po 

2 %  złr. za i  sztukę promessy 
® » » 2 „ „

<2 „  *  5 *

^  » ii  ̂I  ii n
Na żądanie otrzymuje się urzędowy wykaz ciągnienia, a wygrane natychmiast 

odesłane będą. W razie gdyby jedna z powyższych seryj nie była już do wzię
cia, takowa zastąpioną będzie inszą.

I z a a k  C o h e n  Bankier w Wiedniu,
Karnthnerstrasse N. 8. (279-6)

____________ Podać rękę szczęścili!________ __

L i g - r o - i n o w e  L a m p y■n B R A C I  B R U N N E R

E 9 S k ł  a d w Wiedniu
Stad Karntnerstrasse N . 46 Heinrichshof, Fa- 

biyka Mariachilf Magduleneristrasse N. 10.

mm Sprzedaż w duźycli i małych Ilościach
po najtańszych cenach fabrycznych.

L i g  -  r o  -  i n y
wyborowego gatunku za 1 funt w. 48 cent. 

(262-4)T Cenniki i rysunki franco.

APTEKA HOMEOPATYCZNA
zum ,,Einhorn“

F ra n z  V szeteszka , P rag, Allstadter
Ring 5 5 1 — 1.

Poleca pp. Lekarzom i Szanownej Publiczności w s z y s t k i e  tamże najstaran
niej wyrabiane i co rok odnawiane

homeopatyczne środki lekarskie, 
jako też domowe, podróżne, weterynaryjne 1 kieszonkowe 
Apteki w wykwintnej lub prostej oprawie.
(^ S z c z e g ó ło w e  c e n n i k i  na opłacone żądanie bezpłatnie się rozsyłają. (348-2-6)T

R i m ł l i r r  m0żna wyleczyć radykalnie 
Ł iupkU A  y przez ubycie elektro-medy-
cznego b a n d a ż u ,  wynalazku Dr. Marie
mającego przywilej na lat piętnaście.

W Paryżu na ulicy de 1’Arbre-sec, 44; 
Krakowie w aptece P. Brunona Miczyń- 

akiego; we Lwowie w aptece P. Piotra 
MikolaBza. (1 5 -7 )

A t l | V I | B  dobrej krwi, arabskiego 
U l l l l l l l  pochodzenia, wiśnio-gnia 
dy, jak  lew zbudowany, pół szesnastej 
miary, ośm lat mający, wolny od sukce
syjnych i wszelkich błędów, stanowieniem 
niezużyty, a przez rządową komisyą, na 
dniu 4 Lutego 1867 r. w Wadowicach 
odbytą, „za zdolnego i godnego do roz
płodu uznany, i upoważniony do stano
wienia klaczy za opłatą" —  jest do 
sprzedania w Lipowej pod Ryezowem i do 
obejrzenia tamże.
K ^-Listy adresować pod literami H .  P .  przez
ator w Lipowej. (291-3-4)

Her ba t a
prawdziwa

Rosyjsko-Chińska Karawanowa
w ’/* funtowych paczkach, moją firmą 

opatrzona, oplum bow ana: 
za % funt. paczki od złr. 3 do złr. 8 
» */• « pudełka „ 8 „ 3 0

Herbata Chińska wyborowa,
1 funt. pudełko od złr. 3  do Złr. 6

Cenniki przesyłam franco.
Przy odbiorze zacząwszy od 5  funt 

znaczna zn iik a . W  domu komisowym  
K a r o l a  H e r r t n a n n a  w,Krakowie.

EAU BERGER (Woda Bergera)
do farbowania w łosów  na kolor blond, 
chatain, brunatny i czarny, za karlon złr. 5.

Obstalunki na takową przyjmuje Dom 
k o mi s o wy  K a r o l a  M ł e r r m a n n a  
w K r a k o w i e .

Do w yrabiania W izy paszportowej 
i lcgalizacyi dokumentów

u rozmaitych zagranicznych po 
selstw i władz,

do wszystkich mu danych poleceń, pod 
najtańszymi warunkami, poleca się 

K a r o l  H e r r m a n n  w K r a k o w i e ,  
a g y K a n to r  w domu barona Larisza 
Za wyrabianie wizy paszportowej w ces 

ros. jen. Konsulacie w Brodach rachuj* 
Złr. 1 50 c.

Smarowidło Belgijskie
w beczkach po 2 5 , 5 0 , 1 0 0 , i 3 0 0  fit. 
za 1 0 0  funt. złr. 18  (333-2)T
u  K a r o l a  H e r  m i a n  n  a  w Krakowie

Promessy Losów z r. 1864,
których ciągnienie dnia 1 Marca nastąpi,po złr. 2 cent. 50 wraz ze stęplem;

I  n ę y  na Loteryę rządową pieniężną, których ciągnienie dnia 20 Marca r. b 
l l l l O  1 nastąpi, po złrt 3; — oraz
T fT C Y  na f"oteryę fantową na ubogich Wiednia, których ciągnienie dnia 5 Mar- 
“ H u  1 ca r . b. nastąpi, po 50 centów,

J J ^ s p r z e d a je  w Krakowie J .  B l l V t l ,
( 192- 10JT Rynek główny pod L. 14.

PASTYLKI PIERSIOWE
ze soku głow iastej sałaty i laurowych liści

Są to wyborne cukierki złożone z dwóch 
substancyj znanych w medycynie ze swych 
własności łagodzących i uśmierzających sku 
tecznie kaszle, rozjątrzenie w piersiach, katary 
uporczywe.—  Cukierki te łącznie z Syropem 
nadfosforanu wapna używają się dla uśmie
rzenia mocnego kaszlu (połączonego z odplu- 
waniem i kokluszem). (24-4-l2)T

Dostać można w aptekach: PP. Brunona  
Miczyńskiego i Redyka (dawniej śp. W. Mn- 
lędzińskiego) w Krakowie; p. Rukera, Berli- 
nera i Piotra Mikolascha we Lwowie; p. 
Elsnera w Poznaniu.

Le k a r z e  n a  c a ł e j  k u l i  z i e m s k i e j  
używają z pomyślnym skutkiem roz
puszczalnego Fosforanu żelaza doktora 

Leras, przeciw bladaczce, boleści żołądka, 
braku krwi na przywrócenie jędrności na
turalnej ciału i rozwinięcie ciałotworu de
likatnych osób. Bo w rzeczy samej, pre- 
paracya ta łączy w sobie wszystkie ży
wioły wyrabiające krew i ciało. W yna
lazca jej Doktor umiejętności p. Leras, 
aptekarz, profesor Chemii, inspektor aka
demii, ozdobiony krzyżem Legii honoro
wej, jest znakomitością w świecie uczo
nym. —  Przytoczymy tu ocenienie i zda
nia o tej preparacyi sławnych lekarzy i 
uczonych:

„Jest to preparacya ż e l e z  i s t a ,  wyborna dla 
.chorych, których organa trawienia nie mogą 
,znieść wszelkich innych preparacyj ż e l e z i -  
„s t ych.  „Soubeiran,

„profesor Szkoły medycznśj i farmaceutyczej 
w Paryżu."

„Według mego zdania, jest to jedna z najlep
szych  preparacyj ż e l e z i s t y c h .  Użycie jej spra
n ia  bardzo rychłe i pomyślne skutki.

„Aron,
„lekarz szpitala św. Eugenii w Paryżu."

„Stan płynny tej preparacyi, daje jej ogromną 
„przewagę nad wszelkiemi pigułkami żehzistemi; 
„według mnie .jest ona wyższą nad wszelkie pre- 
„paracye jodowe. „Amal,

lekarz nadworny Cesarza Napoleona."
„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, nie 

„masz podług mnie ani jednej, coby działała tak 
„skutecznie i tak szybko bez utrudzenia żołądka 
„jak Fostoran żelaza.

„Baune, Bigot, Follet, Privost, 
„lekarze szpitalów paryskich."

„Skutki tej preparacyi są szybkie i niezawodne. 
rDebout,

„redaktor nacz. Dziennika „Buletin thśrapeutiąue*
„Ze wszystkich preparacyj żelezistych, przez 

„ F o s t o r a n  ż e l a z a  otrzymuje się najprędsze i 
najdomyślniejsze skutki.

„Debout,
„lekarz szpitali paryskich."

„Nie sprawia nigdy zatwardzenia i służy jak  
„najlepiej temperamentowi osób naderj delikat- 
„nych. (27-2-8) Favrol.“

Pastilles fortifiantes.
(Pastille di Roma). Wieloletni doświad

czony ożywczy środek na zepsuty system 
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ
ktu zasadzają się na tem, że ciągle wzma
cniając, oddalają powstałe osłabienia na
wet w podeszłym wieku.

Te pastylki, z najdelikatniejszych i naj
kosztowniejszych materyałów zrobione, ła
twe są do trawienia, a cierpiącym na bez- 
krwistość i osłabienie nerwów są bardzo 
polecane. (1392-12/T.

Oryginalny flakon kosztuje 10 zlr. za 
przysłaniem franko należytości; można na
być w głównym składzie dla Austryi 
w Wiedniu: „Apotheke von Jos. Weiss. 
„zum Mohren," Tuchlauben N. 27 Wien.

A K I J  ST I  c  o  nr,
(Essencya uszna).jj

Wypróbowany środek na cierpienie 
, uszów w każdym rodzaju. 

Środek ten był przez lekarzy w nie
zliczonych wypadkach z prawdziwie 
zadziwiającemi skutkami używany: 
w szumie w uszach, kłuciu, w zbyt 
skąpem wydzielaniu się mazi usz
nej, w zbyt obfitem wydzielaniu się 
cieczy uszów, w przytępionym słuchu 
itp., w krótkim czasie zupełnie te 
cierpienia usunął.

1 flakon złr. 1, z przesyłką poczto
wą 10 cent. więcej.

Główny skład rozsyłający 
u Ignacego Pserhofera, aptekarza i 
i właściciela przywileju w W iedr iu, 
Ottagring N. 165. (1627-9- 12)T

W  Krakowie można dostać u p. 
J ó z e f a  J a h n a .

Kurs papierów i  pieniędzy.

Krabów 26 lutego 
Sreb. poi. st. za lOOzł

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bezk. 
B&iAnoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za lOó rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Banku. pr. za 150 złr. 
Srebro nowo auatr.. 
Dukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galie. nowe z k.

— — stare *
Oblig. indem. „ 
Ak.k.g. bezk. idy  w.

L.-Cz. z całą wpł.

5} Metaliki...............
5) Pożyczka naród. 
Akcye banku wied

— — kred.
Losy 6* z r. i860.
Srebro ....................
Londyn 10 luni;. szter 
Dukat pojedynczy

żądają piacą

113 111
121 117
76} 74}

396 386
171} 167)
191 187
80 78

126} 125
6 5 5 90

10 25 10 5
10 55 1*1 35
76 - 75 -
79 50 78 50
73 — 71 50

225 220
186 184

złr. cent.
62
72 40

763
194 —

93 50
126 —

127 60
6 1

W l s d a ń  23 luteg.

5| Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. h.
— Obi. ind. niż. Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

— — fraków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne: 

6J Banku nar. losow. 
4 j Galioyjskie. . . 
6JS Weglersk. los.
5j Boaen Cr. auatr. 
Poiyozki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839 
_  _  — 1864
_  _  — i860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— żegl. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.
— -  Pally .

żądają plącą

57 351 57 70
72 15 72 —

62 61 80
88 — 87 —

91 ___ 90 —

73 75 73 25
75 50 75
71 25 70 75
71 25 70 75
71 — 70 50

100 — 99 —

91 60 91 40
75 25 74 75
89 — 88 75

103 50 102 50

150 149 50
81 -- 80 50
90 10 89 90
83 90 83 70
18 60 18 —

132 50 132 —

___ ___ 89 —

95 — 85
31 50 30 50
27 — 26

Losy ks. Kii
— hr. St. Genoie|
— miasta Bndy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevioh .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan.
— rządowói Ir.-a .
— zachodnićj o. El.
— Pardubickićj .
— połndniowćj .
— Galioyjskićj . . 

Czerniow. z wpł. 801 
Kursa zagraniczne:

(S mlMl«eme)
Arna ter. 100 złho 
Augsg. 100 zł. nr| 
Benin 100 tal.
Frankf. n.M.lOO* 
Hamb.100 mark.; 
Londyn 10 fan. i „ 
Paryż 100 frank.(a 3

pteoą

27 _ 26 —
25 — 24 —
27 50 26 50
19 T_ 18 —
22 50 21 50
14 25 14 —
12 60 12 —

763 761 -
189 70 189 50
495 — 493 —

1680 1675
212 89 212 60
149 50 149 -
132 75 132 25
109 — 208 50
225 — 224 50
186 — 185 50

107 50 107 25
107 26 107 10

107 60 107 20
95 75 95 25

128 25 127 75
61 — 60 95

Waluty-

Cesara, korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączL

Złoto al marca . . 
Napoleondory . . .
Suw ereny................
Fryderyki . . . . .  
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ......................
— kupony . . .  

Talary związkowe . 
Pruskie bilety k as ..

U w ś w  23 lutego
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— — m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Ako. kcl. gal. b. kup.

- „ Iwow.-czer.

P»»o»

17 70 17 60

6 4
~ % 

6 3
6 4 6 3
6 1 6 —

10 24 10 22
— 17 -
10 70 10 65
10 40 10 35
12 80 12 75
10 55 10 50

126 50 126 25
126 75 126 25
1 89} 1 89
1 89} 1 89

6 6 5 98
10 50 10 37

1 97 1 92
1 90 1 88

75 92 75 8
79 53 78 78
71 67 70 92
225 67 222 33
186 17 184 42

W m s b . 23 lutego. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akoye kolei żel.

warsz.-bydgos. n 
6} Pożyozka loteryjna

żądają

73 67 

68 8

7-4 —

65 76 55 25 
107 60, _  _

W i o t t .  23
Banknoty anstryao.. 
Polskie bilety bank ..

„ Listy zastaw. 
Poznań, List. zast. 4*/, 

-  -  3JV.

V a ry *  26 lutego 
Renta 3% . .

Iiu ad y a  26 lutego. 
K on sole ................

płacą

6 10 
14 60 
73 33
— C7J 
57 75
-  922

791
81}!
tiOł

79|
81 rs,

69 87

9011

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7*10 rano; 3.30 po południu — 

do Warszawy i Wrocławia 8 rano —do Lwowa 
10.30 rano: 8.30 wieczór — do W ieliczki 11 rano 

z Wiednia do Krakowa  7.15 rano; 8.30 wieczór: 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano,
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; ll.*7  przed połu

dniem; 2.16  po południu, 
z Szczakowy do Krakowa  2.61 po południu; 
ze Lwowa  ao Krakowa 6.1 o rano; 6.20 wieozór: 
z Przemyśla  do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

Przychodzą: 
do Krakowa  z Wiednia 9.46 rano: 7.45 wieczór.—z Wro- 

clawia  i Warszawy o godzinie 9.46 ranó^r z My- 
słowici Szczakowy6.21 wieczór:—ze Lwowal.& l 
popołudniu; 6.11 ra n o -z  Wieliczki 6.16 wieozór; 

do Przemyśla z Krakowa  4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8.29 rano; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wie przed połu* 
do Mysłowic z Krakowa 12.10 w południe, 
do Szczakowy z Krakowa 11.42 rano.

Czcionkami Drukarni „CZASU" W . K irchm ayera. Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


